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Przedwczoraj zakoń 
czyły sią obrady II Forum 
Aktywu HSPS, Pierwsze 
go dnia dolagaci spotkali 
sią z warszawską mło 
dziożą pracującą | uczą 
cą sią, M. in. w cztoroch 
warszawskich szczopach 
HSPS omawiano najcio 
kawozo zadania, |akio 
drużyny HSPS wykony 
wały w różnych środowi 


0 SPRAWACH Wa 
NAJWAŻNIEJSZYCH 


woj Konferoncji Partyj- naj Polski budujemy 


skach. W czasio drugiogo 
dnia obrad wskazano na 
nowo zadania, wynikają 
co dla Związku Harcors 
twa Polskiogo po ll Krajo: 


noj. Podsumowano także dziś”. 


dorobok drużyn HSPS$ 
w piorwszym roku reali- 
zacji Uchwały VI Zjazdu 
ZHP „Jutro Socjalistycz 


W najbliższych nume- 
rach zamieścimy spra 
wozdanio z przebiegu II 
Forum. (pas) 
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GIEKAWĄ MATEMATYKA 
DLA WSZYSTKICH 


(inf, wi) Polskie Towarzystwo Matematyczne 
zawiadamia, że zostaly wznowione spotkania 
międzyszkolnych kólek matematycznych. Odby 
wają się one w Pałacu Kultury Nauki w Warszawie 
w sali 1003 (Xp) — w środy o podz. 16.00 dla 
uczniów klas młodszych liceów 1 techników, 
a o godz. 108.00 dla uczniów klas starszych tych 
szkól W bieżącym semestrze bądą dyskutowane 
takie ciekawe zagadnienia jak: peometria prze- 
strzeni czterowymiarowej, teoria katastrof, sche 
maty Engla = czyli nie standardowe podejście do 
teorli prawdopodobieństwa. Przewiduje sią rów: 
nież rozmowy z maszyną cyfrową w jązyku API 

Spotkania będą prowadzone na poziomie do 
siąpnym dla każdego interesującego sią matema 
tyką. PIM serdecznie zaprasza wszystkich chąt 
nych. (jb) 


RYCZYWÓŁ (PAP). Dziąki olaktrowni „Kozieni 
co” w Świerżach Górnych, w pobliskim Ryczy 
wolo powstało Państwowe Gospodarstwo 
Ogrodnicza, któro zaopatrywać bądzie w witami 
ny zawarte w pomidorach i ogórkach mieszkań 
ców Radomia i okolicznych miasteczek. Elek 
trownia bowiom dostarcza do tego nowo wybu 


WITAMINY 
PROSTO 
Z... ELEKTROWNI 


dowanago zakładu ogrodniczogo nadwyżki cie 
pła, dziąki czamu produkcja nowalijak odbywać 
sią bądzio takżo w okrasia zimowym. Pod szkłem 
ost obacnia 6 ha, po zakończeniu budowy obszar 
szklarni zwiąkazy sią do 12 ha. Dokumentacją na 
budową I urządzania szklarni otrzymaliśmy ze 
Związku Radziackiego, a zakład dostarczać bę 
dzie ponad 1500 ton ogórków pomidorów rocz 
nio, (jd) 


STARACHOWICE (HSI). 
W piorwszoj dokadzio marca 
zakończyły mią w Starachowi 
cach, mająco już kilkulatnią tra 
dycją, harcorskie rozgrywki tur | 
nieju „Sporti zabawa”, W fina 
łach improzy brali udział harco 
rzo zklas Vi VI starachowickich 


szkół podstawowych. Wybór ka” | odczytywania alfabetu 


SPORT 
ZABAWA 


18P-9. Wśród chłopców najlop 


konkurancji był duży, alo naj 
wiąkszym powodzoniam cia 
szyły sią: slalom z piłką, sztafa 
ta wahadłowa, piłka „szwaodz 


Morno'a, 

W grupio dziowcząt rozgjryw: 
ki zakończyły sią zwyciąstwom 
harcorok z $P-10, przad SP-6 


szymi okazali sią harcorza z 
5P-12, którzy pokonali S$P-9 
15P-10 

Małgorzata Łuczak 


Z MYŚLĄ O WAKACJACH 


GDAŃSK (H8I), Gdańscy harcorzo przygotowują sią już do 
akcji latnioj, Woźmio w niej udział 40 tysiący dzieci i młodzieży 
z całogo wojowódziwa, M. in. 1500 osób wyjadzia na obozy 
zagraniczno. Oprócz udziału w akcjach ogólnopolskich i reglo 
nalnych w tym roku harcorze rozpoczną działalność mającą na 
colu ochroną środówlska naturalnogo Półwyspu Holakiego 


(ap) 


tek - fabryką wody ? 


JAPONIA (PAP). Stocznia Kawasaki wybudowała otatok, 
bądący kombinacją tankowcn oraz pływającoj wytwórniwody 
Na statku pracują trzy wiolostopniowa fabryki, któro są w sta 
nio dostarczyć 2000 ton świożoj wody dziannia, Japoński kolon 
posiada równiaż magazyny zdolna pomieńcić 2000 matrów 
szońcionnych oloju napądowego do ailników wysokoprążnych 
Tan cztoroipółtysiącznik |uż od lutogjo pływa po Morzu Czorwa 
nym, zaopatrując przybrzożno atocznia I fabryki równoczośnia 
=w paliwo | ówiożą pliną wodą, (jd) 


WIELKA BRYTANIA (PA). Nad 
chodząco z różnych stron ówlata 
informacja o wykorzystaniu kolok 
torów słonacznych do ogrzowania 
domów zaczynają |uż powszad: 
nioć. Nowością w toj dziodzinio jast 
natomiast zastosowania batarii 
słonecznych do napądu zbudowa 
nego w Wiolkioj Brytanii lokkiogo 
katamaranu, czyli dwukadłubowoj 
łodzi. Dwlo batario słoneczne o łą 
cznoj mocy 28W zapowniają pasa 
żorowi katamaranu «pacorową 
prądkość 4 km/godz. (jd) 


Wiosna taka, że po lekcjach nie chce się iść do domu. 
Ciągną parki, skwerki, ławki w nasłonecznionych miejscach. 
Coraz ciężej skupić się nad książką, zasiąść do lekcji. 

Chciałoby się połazić po lesie, posłuchać ptaków, odświe- 
żyć płuca po zimie. Albo z paczką przyjaciół wyruszyć w ple- 
ner, pośpiewać, pokrzyczeć, powygłupiać się. Jak to na 
wiosnę... 


Fot. J. Łopuszyński 


Dziś przedstawiamy: 


MUZEUM 
HISTORYCZNE 
m. st. Warszawy 


Badania nad przeszłością syrenie- 
go grodu, w którym pierwsze ślady 
osadnictwa zanotowano w X w. roz- 
począł w XIX w. pierwszy prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk - Jan 
Alberttrandy. Początkowo prace te 
ograniczały się jedynie do gromadze- 
nia faktów, spostrzeżeń i przyczyn- 
ków do dziejów miasta. Z czasem 
jednak ruch gromadzenia i inwenta- 
ryzacji — który pojmowano wówczas 
jako jedną z form służby narodowej — 
począł przybierać intensywnie na si 
le. Dowodem na to może być otwar- 
cie w r. 1814 przez Józefa K. Ossolin- 
skiego pierwszego publicznego mu- 
zeum Warszawy. Wkrótce znaleźli 
się jego następcy, bogaciła się więc 
kolekcja warsawianów, rozszerzał się 
jej zakres. Obok starych map, planów 
architektonicznych i pocztówek po- 
częto gromadzić obrazy, meble, za- 
bytkowe wyroby rzemiosła artystycz- 
nego, numizmaty, broń, srebra. No 
i oczywiście książki, broszury, ulotki, 
zarządzenia. 

Niestety, wiele z tych bezcennych 
zbiorów Muzeum Dawnej Warszawy 
— bo taką nosiło początkowo nazwę — 
przepadło w czasie II wojny świato- 
wej. Zniszczono m.in. część wspa- 
niałych obrazów z kolekcji Stanisła- 
wa Augusta, pamiątki związane z wy- 
darzeniami powstania listopadowego 
i styczniowego, wyroby warszaw- 
skich rzemiosł — godła, kufle. To, co 
zdołano ocalić, przeniesiono do no- 
wej siedziby muzeum — jedenastu za- 
bytkowych kamieniczek przy Rynku 
Starego Miasta po stronie Dekerta — 
które od 24.II1.1948 r. zaczęło funk- 
cjonować jako samodzielna placów- 
ka, pod zmienioną, dzisiejszą nazwą. 

Muzeum Historyczne m. st. War- 
szawy oprócz skrupulatnego groma- 
dzenia zbiorów o tematyce warszaw- 
skiej, prowadzenia prac naukowo-ba- 
dawczych nad przestrzennym rozwo- 
jem miasta, strukturą demograficzną 
mieszkańców, organizacją władz 
miejskich i życiem kulturalnym stoli- 
cy, bierze udział w wielu społecznych 
akcjach. M.in. współpracuje z Komi- 
tetem Opieki nad Starymi Powązka- 
mi, prowadzi badania archeologiczne 
na PI. Zamkowym, gromadzi doku- 
mentację i opracowuje projekty 
wnętrz dla królewskiego zamku. Mu- 
zeum znane jest również z działalnoś- 
ci edytorskiej — jego pracownicy nau- 
kowi przygotowują m.in. serie: o his- 
torii dzielnie miasta oraz ogromną, 
kilkutomową „„Bibliografię Warsza- 
wy”. W jego salach można zawsze 
obejrzeć ciekawą wystawę lub posłu- 
chać koncertu muzyki dawnej. 

Nie sposób zresztą wyliczyć wszystkie 
formy działalneści tej placówki, która 
w bieżącym roku obchodzi jubileusz 30-le- 
cia. Jeśli więc zawędrujecie na Rynek Sta- 
rego Miasta, powinniście tam koniecznie 
zajrzeć. (tem) 
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o najmniej 2000 książąt 
[© i tyleż księżniczek, oto 

jedna gigantyczna rodzi- 
na, największa w świecie. Ten 
niezwykły fenomen mógł powstać 
jedynie w kraju muzułmańskim, 
w którym religia zezwala męż- 
czyźnie na posiadanie dowolnej 
ilości żon. Założycielem dynastii, 
a równocześnie twórcą Arabii 
Saudyjskiej był czcigodny Abdul 
Aziz Ibn Abdul Rahman Al-Saud, 
znany w świecie z krótszego na- 
zwiska - Abdul Aziza. On to właś 
nie mając 22 lata podjął dzieło swe- 
go dziadka, Muhamada Ibn Sauda, 
zjednoczenia kraju. W roku 1902 
poprowadził swoje oddziały na Ri- 
jad i biorąc bezpośredni udział 
w szturmie fortecy zwyciężył ro- 
dzinę Raszydów. Później zabrał się 
do opanowania wschodnich prowi- 
ncji nad Zatoką Perską, a także 
Morzem Czerwo- 
nym. Ruszył więc Aziz na Dżiddę, 
święte miasta Mekkę i Medynę 
Takim sposobem władza Abdul 
Aziza rozciągnęła się niemal nad 
całym półwyspem, obejmując ob- 
szar mniej więcej siedmiokrotnie 
ski. Prawda, tereny 
zości bezludne, pusty: 
Ss — wydawało się — be: 


terenów nad 


ne, 


teczne. 


UDOWIE 


NAJPOTĘŻNIEJSZY 
KLAN ŚWIATA 


Założyciel dynastii Saudów nie 
przypuszczał nawet, że tworzy 
podwaliny najpotężniejszego, naj- 
bogatszego rodu świata. Dopiero 
bowiem w roku 1953, a więc w ro- 
ku jego śmierci, do Arabii Saudyj- 
skiej zaczął napływać prawdziwy 
potok bogactwa, pochodzącego ze 
sprzedaży ropy naftowej. Umiera- 
jąc Abdul Aziz pozostawił 37 sy- 
nów, ponad 100 wnuków i co naj- 
mniej 500 prawnuków. Ile było 
dziewcząt, nie wiadomo; w trady- 
cji arabskiej nie ma to żadnego 
znaczenia. To liczne potomstwo 
było ltatem polityki cemento- 
ów plemiennych. Posia- 
danie jak najwięcej dzieci urodzo- 
nych przez liczne żony, pochodzą- 
ce z odpowiednich rodów, było 
gwarancją związania z domem kró- 
la większości plemion, a tym sa- 
mym zabezpieczenie się przed 
buntami. I trzeba przyznać, polity- 


ka ta zdała egzamin. 
A niesnaskom wśród liczne- 
go potomstwa, jeszcze 
przed śmiercią wyznaczył jako 
swego następcę księcia Sauda, naj- 
starszego syna. Mianował również 
księcia Fajsala, trzeciego swego sy- 
na, który w okresie rządów Sauda 
miał być jego zastępcą. Tak się też 
stało. Król Saud rządził krajem 
przez 10 lat. W roku 1964 Rada 
Starszych Książąt — coś jakby ro- 
dzinny parlament — usunęła go 
z tronu, jako że był to człowiek 
krótkowzroczny, nie posiadający 
dostatecznych kwalifikacji do rzą- 
dzenia państwem a ponadto roz- 
rzutnik, żeby nie powiedzieć — lek- 
koduch. Okres jego panowania to 
ciąg większych lub mniejszych 
skandali, które o mało nie dopro- 


bdul Aziz, zapobiegając 


wadziły do ruiny i zhańbienia licz- 
ziny saudyjskiej. Jego na- 
stępcą, zgodnie z wolą Abdula Azi- 
został Fajsal. W okresie jego 
rządów (1964-1975) niemal cały 
świat arabski ogarniają nastroje ra- 
dykalne, postępowe. Pr. niają 
się do tego kolejne agresje Izraela 
na sąsiednie państwa. W tym właś- 
nie burzliwym czasie Fajsal dys- 
kretnie trzyma swoje któlestwo na 
uboczu, obawiając się jak ognia 
przeniknięcia idei 
nych. Jednak w odpowiednim mo- 
mencie występuje jako obrońca 
godności arabsko-muzułmańskiej. 
W walce z popierającymi Izrael 
krajami kapitalistycznymi, jesienią 
1973 roku używa nie znanej dotąd 
broni ... naftowi mknięcie do- 
staw tego surowca, jak pamiętamy, 
sparaliżowało ekonomikę Świata 
zachodniego. Operacja ta okazała 
się tak skuteczna, że w radykalny 
sposób zmieniła stosunek państw 
kapitalistycznych do konfliktu ara- 
bsko-izraelskiego 

al będąc człowie- 
kiem bardzo religijnym 
wbrew radom niektórych 
kuzynów i braci przystąpił do mo- 
dernizacji zacofanego, feudalno- 
plemiennego kraju, wprowadzą 
niespotykane nowinki, jak np. te- 
lewizję czy kształcenie kobiet. Nie- 
którzy sądzą, że te właśnie zbyt 
postępowe przemiany spowodowa- 
ły śmierć Fajsala w 1975 roku. 
Został on zastrzelony przez wnuka 
Abdul Aziza, również Fajsala, fa- 
natyka religijnego. Zabójca wyro- 
kiem sądu Rady Starszych Książąt 
został ścięty złotym mieczem, jako 
że wywodził się z rodziny królew- 
skiej. Po tej rodzinnej tragedii tron 
objął książę Chalid, piąty syn zało- 
życiela dynasui, a jego następcą 


rewolucyj- 


rada mianowała księcia Fahda 
ośmego syna Aziza. I taki stan 
mamy na dzień dzisiejszy 

Za rządów króla Fajsala wpro- 
wadzono pensje dla wszystkich 
książąt. Miarodajne źródła podają, 
że rocznie na ten cel wydaje się 
około 300 milionów dolarów. Zwa- 
żywszy, że na liście płac jest około 
4000 — 5000 osób, roczna średnia 
ata dla każdego członka rodzi- 
ny wynosi około 70 tys. dolarów 
Jak na możliwości finansowe Sau- 
dów, nie jest to oczywiście dużo, 
zaledwie niecały jeden procent ro- 
cznych wpływów za naftę, które 
szacuje się obecnie na 40 miliardów 
dolarów! Pensje te wypłacane są na 
zasadzie „,czy się stoi, czy się leży 
70 patyków się należy”. Jednak 
dochody poszczególnych człon- 
ków klanu Saudów nie są równe, 
wielu z nich to prawdziwi milione- 
rzy, którzy swoje zyski czerpią 
z przeróżnych transakcji handlo- 


wych. 
(e, zostałą gigantyczną fortu- 
ną? Przede wszystkim 
część pieniędzy przeznaczona jest 
na modernizację gospodarki kraju, 
która znajduje się na poziomie feu- 
dalnego zacofania. Wszystko robi 
się rękami zagranicznych specjalis- 
tów i robotników. W tej chwili na 
Półwyspie Arabskim więcej jest 
emigrantów niż rodzimych jego 
mieszkańców. Przybysze — Pales- 
tyńczycy, Jemeńczycy, Egipcja- 
nie, Hindusi, Pakistańczycy, Su- 
dańczycy — wykonują głównie naj- 
cięższe prace fizyczne. Od wpro- 
wadzania nowoczesnych technolo- 
gii są Amerykanie, Japończycy, 
Niemcy z RFN ... Potężną kwotę 
pochłania również uzbrojenie ar- 
mii w nowoczesny sprzęt. To do- 


ala 


o robią Saudyjczycy z po- 


mena Amerykanów. Od mniej wię 
cej 1975 roku w Arabii Saudyjskiej 
przebywa stale co najmniej 10 ty 
sięcy amerykańskich specjalistów 
wojskowych, których 
jest nauczenie Saudyjczyków po 
sługiwania się nowoczesną bronią. 
Niektórzy jednak sądzą, że ta licz 
na grupa wojskowych ma również 
do spełnienia zgoła inne zadania 
Mają oni chronić interesów amery 
kańskich, a przede wszystkim 
przeciwdziałać, gdyby Arabom 
przyszło do głowy powtórzyć ope- 
rację z jesieni 1973 roku, kiedy 
wprowadzili embargo na dostawy 
ropy EE Dla nikogo nie jest 
tajemficą, że istnieją dokładne pla- 
ny Pentagonu inwazji na Środko- 
wym Wschodzie. Za najbardziej 
prawdopodobny cel takiej operacji 
uchodzi 600-kilometrowej długoś- 
ci pustynny pas wybrzeża między 
Kuwejtem, Katarem i wschodnią 
prowincją Arabii Saudyjskiej 
W amerykańskich planach obszar 
ten nosi nazwę Petrolandii. Tryska 
tam bowiem więcej ropy niż gdzie- 
kolwiek na kuli ziemskiej, 31 
olbrzymich pól naftowych z blisko 
2000 źródeł. Jest tam również 10 
portów i 9 rafinerii. Nic też dziw- 
nego, że Saudyjczyków ciągle drę- 
czy straszna wizja, która pewnego 
dnia może stać się rzeczywistością 
Amerykanie wprawdzie zapewnia- 
ją, że nie mają najmniejszego za- 
miaru zawładnąć arabskimi polami 
naftowymi, chyba że stanęliby.. 
w obliczu narodowej katastrofy. 
Kiedy na początku tego roku do- 
radca prezydenta Cartera, James 
Schlesinger, przebywał w Arabii 
Saudyjskiej, zapytany przez minis- 
tra d/s naftowych Jamaniego, jak 
należy rozumieć groźbę jego rzą- 
du, odpowiedział: ,„Zrozumieliś- 


zadaniem 


cie nas bardzo dobrze. USA iinne 
państwa przemysłowe Zachodu 
nie pozwolą, abyście raz jeszcze 
popchnęli nas na skraj katastrofy 
Mamy środki i sposoby potrzeb- 
ne, by temu w przyszłości prze- 
szkodzić.” 


10 jakim językiem rozma 
przyjaźni ch” z bą 
krajów. Jest to przyjaźń 


ności. Ameryk 
fty, a Saudyjc 


pieniędzy i wsp: 
Tkwi w tym stwierdze 
ność, ale partn 
wyboru. Arabia Sat 
rdziej reakcyjne pań: 
chcąc nie chcąc szuka 
jaźni z wielkim kapitał 
on może ochraniać klan Saudów 
przed postępowymi wpływami in 
nych krajów arabskich i ni 

Druga, niemniej istotna sp: 
czność 
przyjaźni wynika z prostego fa 
że Arabia Saudyjska jest ró 
krajem arabskim i ze światem 
zułmańskim łączą ją więzy 
ne, uczuciowe, braterskie i jakie 
tam jeszcze. Saudowie w tej wiel- 
kiej rodzinie odgrywają lub pragną 
odgrywać rolę przywódczą. Nie 
będąc mocarstwem militarnym, są 
za to najpotężniejszym bankierem 
finansującym poczynania 
krajów w ich walce z Izraelem. 
Izrael natomiast jest, jak wiadomo, 
pupilem chronionym i uzbrajanym 
przez Amerykanów. Ta właśnie 
sprzeczność powoduje, że blisko- 
wschodni konflikt arabsko-izrael- 
ski nie może być rozwiązany po 
myśli Arabów. Ale jak długo może 
urwać ta dziwna sytuacja? 


ST. BOROWIECKI 


tylko. 


amerykańsko-saudyjsk 


wielu 


Fot. archiwum 


„Mój Leonie, już po Ave Marji 

Siadaj waćpan do tych ekspedycji 

Cóż tam piszą z króla kancelarii?” 

Pierwszym słowom dramatu Juliusza 
Słowackiego towarzyszy niezwykłe poru- 
szenie na widowni. Ósmy i dziewiąty rząd 
foteli dosłownie „„chodzi”. Młoda publicz- 
ność może z braku sal gimnastycznych, 
a na pewno z braku elementarnej kultury, 
wyładowuje na poczciwych meblach nad- 
miar żywotności. Dorośli, którzy mieli nie- 
szczęście wykupić bilety w pobliżu weso- 
tej grupy, proszą pokornie o spokój. Bez- 
skutecznie. 


„„Sen srebrny... 
dla dzikusów? 


- Zktórej jesteście szkoły, z jakiej klasy? 
— pytam. 

- Nie pani sprawa — odpowiada mój 
sąsiad. 

Jednak trochę stropieni, a może po 
prostu zmęczeni, milkną. Do przerwy pa- 
nuje względny spokój. 

Podczas antraktu widocznie pokrzepili 
się w bufecie, bo energia wstąpiła w nich 
na nowo. Przybyło tyle zapasów żywnoś- 
ciowych, że celofan szeleścił do końca 
przedstawienia. 

„Trzeba pany sotniki 

Jeszcze siekier spróbować 


» 


Jeszcze raz przeciw czarom 

1 krwią się rozczarować.” 

Tymi słowy Semenko podżega do buntu 
kozaków. Tymczasem 9 rząd głośno chi- 
chocze. Dochodzi do krwawego starcia. 
leon, syn regimentarza pojmany przez 
swojego kozaka, Semenkę, popada w ob- 
łęd. To dopiero zabawne! A już śmierć 
Salomei wywołuje prawdziwą salwę 
śmiechu!!! 

Podziwiam aktorów, którzy do końca 
grają wspaniale. A przecież nie mogą nie 
widzieć tego, co dzieje się na parterze i to 
blisko sceny. Nie mogą nie słyszeć pobrzę- 


kujących co chwila butelek. Może w głębi 
ducha tęsknią za „„normalnymi” wyciecz- 
kami, których uczestnicy śpią w czasie 
spektaklu, znużeni całodziennym zwie- 
dzaniem Warszawy? Tacy chociaż nie 
przeszkadzają innym — o ile za głośno nie 
chrapią. 

Regimentarz wznosi zdrowie Salomei, 
przywróconej do życia i szczęśliwie zarę- 
czonej z Leonem. Oklaski. Koniec znako- 
mitej „„zabawy”. Ponawiam atak na moje- 
go sąsiada. 

- Czy jest z wami nauczyciel? 

Ociąganie. Wreszcie odpowiedź: 

— Nie ma. 

I znów zabrakło cywilnej odwagi, żeby 
się przyznać do swojej szkoły. Lepiej się 
szybko ulotnić, niż odpowiadać na tak 
kłopotliwe pytania. Trudno, nie będę się 
z nim ścigała na schodach, ale zmarnowa- 
nego wieczoru nie daruję. Przy wyjściu 
ustawiam się na z góry upatrzonej pozycji. 


Może któryś z wesołków nosi tarczę? Nie- 
stety. 

Pouczanie o tym, że w czasie spektaklu 
należy zachować się cicho, nie szeleścić 
papierami, nie stukać butelkami, a opo- 
wiadanie wrażeń i dowcipów odłożyć do 
przerwy — wydaje mi się bezcelowe. Właś- 
ciwie każdy o tym wie. Podobnie jak o tym, 
że należy myć zęby, trzymać się prosto ilp. 
Radykalniejsze środki nie są, niestety, do- 
stępne. Tak więc nie mogę im poucinać 
głów jak regimentarz przywódcom buntu. 
Dla rozrabiaczy z widowni Teatru Narodo- 
wego mam inną propozycję. Zrealizujcie 
sami w szkole przedstawienie , Srebrnego 
snu Salomei” Juliusza Słowackiego. Star- 
czy Was akurat do obsadzenia tak dam- 
skich jak i męskich ról. Zaproście na ten 
spektakl przedstawicieli naszej redakcji. 
Dopiero później wybierzcie się ponownie 
do teatru. 

MARIA WRÓBLEWSKA 


no kilka drobnych kradzieży. Sprawy 

nie można było pozostawić bez echa 
Zdecydował się więc na ryzykowny krok 
Zaproponował zuchom 


N a kolonii zuchowej wydarzyło się kolej- 


- Zwyciężymy kradzieże! Jeżeli nam się 
to uda przez kilka dni, urządzimy wielki 
„bal”, żeby uczcić zuchowe zwycięstwo. 


Od tej chwili wszystki pokoje, wszystkie 
szuflady przestało się zamykać. W całym 
budynku — na oknach, stołach podłodze — 
rozłożone zostały w obecności chłopców 
różne „łakome” przedmioty: cukierki, czeko- 
ladki, drobne monety, scyzoryki. Każdy mógł 
się dowoli rozłożonym rzeczom przyglądać, 
ale nie wolno było niczego dotknąć. Specjal- 
na zuchowa komisja trzy razy dziennie 
sprawdzała, czy nic nie zginęło. 


Uda się czy nie uda? Wśród zuchów zapa- 
nowała atmosfera podniecenia. Jeszcze bar- 
dziej denerwowali się instruktorzy. Ale naj- 
mocniej przeżywał te trzy doby autor ekspe- 
rymentu, harcmistrz Aleksander Kamiński, 
Druh Kamyk — jak go z sympatią i szacun- 
kiem zwali instruktorzy zuchowi. Z jaką ulgą 
odetchnęli wszyscy, kiedy ćwiczenie zakoń- 
czyło się zwycięsko. 


w Warszawie. Wstąpił do harcerstwa 

mając 15 lat. Harcerstwo zafascynowa- 
ło go panującym w organizacji stylem życia 
i swym, sformułowanym w Prawie Harcer- 
skim, wzorem ideowym. W organizacji też 
odkrył w sobie pasję wychowawcy. Tuż po 
pierwszej wojnie światowej zajął się dziećmi 
osieroconymi i bezdomnymi. Uświadomił 
sobie wówczas, jak bardzo jest im potrzebny 
w ich bezradności wobec życia. Zrozumiał, że 
jego powołaniem jest opiekuństwo nad słab- 
szymi, prześladowanymi przez los. Wielo- 
krotnie w Jego życiu będzie to później stano- 
wiło decydujący motyw wyboru w różnych 
sytuacjach. 


A eksander Kamiński urodził się w 1903r. 


W czasie studiów historycznych na Uni- 
wersytecie Warszawskim pracował w latach 
1922-1931 jako wychowawca w bursach dla 
młodzieży szkół zawodowych. W wychowa- 
niu najbardziej interesowała go ta sfera życia 
dziecka, która znajdowała się poza wpływem 
instytucji wychowawczych. „Jeśliby, jakimś 
cudem — pisał — udało się nam wywrzeć 
wpływ na życie koleżeńskie chłopca, mieli- 
byśmy pełne prawo uważać, że podjęliśmy 
się najważniejszej spośród istniejących 
możliwości kształtowania życia dziecka. "Był 
przy tym bystrym obserwatorem poszukują- 
cym sobie nieustannie pola dla twórczego 
działania. 


Kierując w latach akademickich Mazowiec- 
ką Chorągwią Harcerzy, a także pełniąc funk- 
cję członka Głównej Kwatery szybko do- 
strzegł trudności w rozwoju organizacji 
wśród najmłodszych dzieci. Angielskie zaba- 
wy wilczków nie przyjmowały się na gruncie 
polskim. Drogę wyjścia z impasu zauważył 
w próbach dokonywanych w Organizacji Har- 
cerek, która dla najmłodszej grupy wiekowej 
przyjęła nazwę „zuchy”, a tematykę zabawy 
związała z baśniami o krasnoludkach. Ale- 
ksander Kamiński zrobił kolejny, najważniej- 
szy krok. Tematy zuchowych zabaw przeniósł 
z tropikalnej dżungli w realny świat ludzi 
pracy, „boć przecież — pisał — marynarze, 
listonosze i kolejarze — tworzą część polskie- 
go życia — życia, które obserwuje chłopiec." 


Na kilka lat poświęca się teraz całkowicie 
pracy nad metodyką zuchową i kształceniem 
instruktorów. Od 1932 roku przechodzi do 
pracy w ZHP i obejmuje kierownictwo Cen- 
tralnego Ośrodka Kształcenia Starszyzny 
Harcerstwa na Śląsku Cieszyńskim. Marzy 
mu się masowa organizacja zuchów — najlicz- 
niejszy człon harcerstwa, działający w każdej, 
przynajmniej wyżej zorganizowanej szkole. 


Metodyka dla masowej organizacji musi 
być prosta. Zbiórka więc składa się z kilku 
typowych elementów. Kilka zbiórek poświę- 
conych jednemu tematowi zabaw kończy się 
zdobyciem sprawności. Kilka cykli sprawnoś- 
ciowych zrealizowanych w ciągu roku pozwa- 
la zuchom spełnić wymagania na kolejną 
gwiazdkę. A wszystko to podporządkowanć 
jest celom wychowawczym, zawartym w Pra- 


Zmarł prof. dr hab. Aleksander Kamiński 


DRUH 
KAMYK 


wie Zucha, wśród których za najważniejszy 
traktuje zharmonizowanie dążenia do dobra 
osobistego z altruistycznym stosunkiem do 
innych. „Zuch musi być dzielny dlatego 
pisał - aby wszystkim z nim było dobrze.” 


Tego wszystkiego trzeba nauczyć drużyno 
wych. Druh Kamyk rozwiązał ten problem 
pisząc swoją zuchową trylogię. Młodemu 
drużynowemu, zaczynającemu pracę z zu 
chami nie będzie się chciało czytać tomu 
instrukcji, ale chętnie weżmie do ręki coś na 
kształt powieści opisującej rok pracy druży 
ny, która mu umebluje wyobraźnię. Tę rolę 
spełniał „Antek Cwaniak”. Gdy po pewnym 
czasie zabraknie pomysłów, Kamyk podsu 
wał „Książkę Wodza Zuchów” — encyklope 
dię gier, ćwiczeń i zabaw na wszystkie okazje 
A kiedy już praca zzuchami wciągnie człowie- 
ka, wykładu „zuchowej pedagogiki” dostar- 
czał „Krąg Rady”. Swoimi przemyśleniami 
metodycznymi pozostawił Druh Kamyk na- 
szemu Związkowi dorobek nie tylko na użytek 
pracy z zuchami. 


swoim poglądzie na sposób zmie- 
W niania świata na lepszy na pierw- 

szym miejscu stawiał Aleksander 
Kamiński wychowanie człowieka. Wzór czło- 
wieka zawierał się dla Niego w ideałach pre- 
zentowanych w Prawie Harcerskim. Był idea- 
listą. Uważał, że przez przyswojenie wszyst- 
kim tych ideałów można uzdrowić stosunki 
społeczne. W tym celu tylko — twierdził — 
trzeba skupić w harcerstwie „Wyjątkowo 
ideowych, wyjątkowo przyzwoitych i wyjąt- 
kowo etycznych” ludzi. Nie doceniał mecha- 
nizmów i sił rządzących życiem społecznym. 

Właśnie z pobudek moralnych Aleksander 
Kamiński przeciwstawia się ostro w latach 
trzydziestych naciskom na harcerstwo najba- 
rdziej reakcyjnych, sympatyzujących z faszyz- 
mem instruktorów i antysemickim ekscesom 
na uniwersytetach. To stanowisko w spra- 
wach narodowościowych, tak ważne w ów- 
czesnym, wielonarodowym państwie pol- 
skim zbliżało Alęksandra Kamińskiego do de- 
mokratycznej lewicy w ZHP. W 1937 roku 
zaczął z haremistrzem Antonim Wasilewskim 
wydawać w Wilnie radykalne, postępowe 
pismo harcerskie „Na przełaj”. Już drugi jego 
numer skonfiskowała cenzura. 

Z takimi poglądami i sympatiami wkroczył 
w lata wojny i okupacji. We wrześniu 1939 
roku znalazł się w gronie organizatorów i kie- 
rowników konśpiracyjnego harcerstwa, póź- 
niejszych „Szarych Szeregów”. Przez cały 
okres okupacji kierował akcją małego sabota- 
żu prowadzoną pod kryptonimem „„Wawer”. 
Na użytek „Szarych Szeregów” pisze w tych 
latach kilka książek i broszur. Najbardziej zna- 
ną wśród nich, wydaną kilkakrotnie po woj- 
nie są „Kamienie na szaniec”. Opisując w niej 
patriotyzm i bohaterstwo harcerzy w walce 
z okupantem, podkreślając całą złożoność 


moralnego wyboru, który niesie ze sobą wal 
ka zbrojna. Kamiński'wychowawca i moralis 
ta odsuwa w cień Kamińskiego postępowe 
go działacza społecznego. W jednym z epizo 
dów pochwala zerwanie przez chłopców z za 
stępu „Zośki 
Polska Ludowa Akcja Niopodległościowa ze 
względu na jaj polityczny charaktor 


z radykalną organizacją pn 


Zwycięstyo rowolucji społecznoj w Polsco 
w 1944 roku jest dla Aloksandra Kamińskiego 
zaskoczoniam. Staje wobac wielu wyborów 
między racjami idoowymi, moralnymi I spo 
lecznymi, I między przyjażniami zadzierząnią 
tymi w harcerstwie Ii w konspiracji a tym, ku 
wydawać by sią mogła = skłaniać go 
powinno własno społaczna doświadczenie 


czemu 


z lat przedwojennych 


Władza ludowa rozwiązuje raz na zawszo 
problem „dzieci zasmarkanych, zawszo 
nych”, których pokochanie traktował jako 
miarę zdolności do zostania Instruktorem 
Ale przeraża go drastyczność wydarzeń. Po 
drugiej stronie barykady są niektórzy dawni 
przyjaciele — harcerze, koledzy z konspiracji 
Walka podziemna przeciwko władzy ludowej 
prowadzi ichw ślepy zaułek. Przybywa w tych 
latach — jak wielu innych = jedną z zawiłych 


potskich dróg 
W miejsca w Jego życiu zajęła praca 
naukowa. W 1947 roku uzyskał tytuł 
doktora, w 1959 roku habilitował się na Wy 
dziale Pedagogiki Uniwersytetu Łódzkiego, 
w 1962 roku został kierownikiem Katedry 
Pedagogiki Społecznej na tejże uczelni, a 
1969 roku uzyskał nominacje na profesora 
zwyczajnego. W swej pracy naukowej konty: 


okresie powojennym najwięcej 


nuował to wszystko, co go pasjonowało przez 
całe życie w działalności pedagogicznej ispo- 
łecznej. 


W czterotomowej pracy pt. „Polskie 
Związki Młodzieży”, analizując działalność 
organizacji młodzieżowych do połowy XIX 
wieku, szukał prawidłowości występujących 
w ich działalności, które można by wykorzys- 
tywać dzisiaj. Stwierdził, że siła wychowaw- 
cza każdego związku zależy od tego, jak pra- 
cują jego podstawowe ogniwa, jak wielu 
członków zespołu wykonuje jakieś funkcje 
lub zadania, jaki przykład dają członkom ci, 
którzy przewodzą zespołowi, a także od spla- 
tania zadań podejmowanych przez zespół 
z koleżeńskim współżyciem. 


W książce pt. „Samorząd jako metoda wy- 
chowawcza” wskazuje na potrzebę zniesie- 
nia barier między nauczycielem a uczniami. 
Uczniowie muszą przejmować część odpo- 
wiedzialności za swoje przygotowanie, 
kształcenie i życie szkoły. Zajmował się też 
naukowo wykorzystaniem metod harcer- 
skich w pracy szkolnej, problemami uspołe- 
cznienia uczniów oraz czasu wolnego. Ale 
w tych wszystkich pracach przewija się jedna 
myśl, że wychowywać to znaczy rozwijać 
w każdym człowieku to, co w nim najlepsze. 
I ta myśl jest nam szczególnie bliska. 


Żegnamy Druha Kamyka z wiel- 
kim żalem, ale i z wdzięcznością za 
to, że pozostawił nam tak wiele — 
jako harcerski instruktor, uczony 
i człowiek ludziom serdeczny. 


JERZY MAJKA 


Jola: W każdej chwili mogę na nich liczyć 

Jastom jedynaczką, ukochaną córeczką, skarbom, gwiazdeczką 
| czymś tam joszcze, Czasami bywam nieznośna, pyskata, nawet beż 
serca. Ale po kolol.. Od najmłodyszych lat rodzice prowadzili mnie za 
ręką, radzili, pomagali. Było mi z tym wygodnie i bezpiecznie. Nie 
musiałam się martwić, że popełnią jakąś gafę. To było niemożliwe. 
Gotowi byli zrobić dla mnie wszystko. Mama nawet nie dopuszczała 
myśli, ża w wakacje mogłabym pojechać na obóz harcerski. Zawsze 
w trójką jechaliśmy na wczasy nad morze. Przez cale dwa tygodnie 
nudziłam sią okropnie. Ogłupiała mnie ich czułość. Chciałam raz 
wroszcio zrobić coś sama, ale oni nigdy by się na to nie zgodzili. 
Ghodzili zo mną na długie spacery, bo dziecko wątło I potrzebuje dużo 
powietrza 

Mamio nigdy nie przyszło do głowy, że może mam ochotę iść 
1 Agatą do parku, z Marklom do kina.. Po co masz chodzić do 
kolażanek? Nasz dom jest duży, zapraszaj kogo chcesz - mówili. Wiąc 
zapraszałam wszystkie dziewczyny. Przychodziły, obowiązkowo myły 
rące, potom siadałyśmy na tapczanie i mama przynosiła kanapki, 
ciastka, popsi.. Jadłyśmy, a na koniec każda grzecznie mówiła: 
dziękuję, do widzenia = znowu zostawałam sama. Raz zaprosiłam 
Marka. Mama przez cały czas nie wychodziła z pokoju I słowo daję, że 
potom długo nie chciałam rozmawiać o szkole (wystarczyła mi trzygo” 
dzinna rozmowa z Markiem) 

Moi rodzice mieli dla mnie zawsze czas, bardzo dużo wolnego 
czasu, Marzyli, abym dzieciństwo miała lepsze niż oni. Pytali sią 
o szkołę, o stopnie, o nauczycieli, koleżanki i kolegów. Troszkę 
przypominało to szczerą spowiedź = kłamać jeszcze wtedy nie potrafi- 
łam. Z czasem te nasze rozmowy, ograniczyły się do jadnego pytania 
z ich strony: co w szkola? Ja niezmiennie odpowiadam: nic ciekawe 
gol To nam wystarcza. Ja jestem zadowolona, że się nie wypytują 
o drobiazgi, a oni, że nie było ze mną żadnej wpadki Tak naprawdę to 


REPORTER 


Świata 
Młodych 


CZY SAMODZIELNOŚĆ 
JEST POTRZEBNA? 


mają o mnie wysokie mniemanie. w podstawówce miałam z góry na 
dół same piątki. | biada, jeśli kiedykolwiek przyniosłam w dzienniczku 
tylko czwórkę. Mówili, że się nie uczę, że bardzo ich martwię. Muszę 
robić wszystko pod dyktando, a potem dziwią się, że kiedy mam 
dokonać wyboru, jestem bezradna. Te ich ciągłe zabiegi o moje dobro 
przyniosły zamierzony skutek — nie potrafię nic sama postanowić, 
zawsze zdaje mi się, że to, co sama wymyślę, jest najgorsze i najgłup- 
sze. Wszyscy są dla mnie autorytetem, tylko ja w swoich oczach nie 
liczę się zupełnie. 
Mam 15 lat, chodzę do |klasy, a bezmamy nie potrafię kroku zrobić! 


Magda: Nigdy się mną specjalnie nie interesowano 

— Ja jestem młodszą z rodzeństwa. Mam 15 lat, a mój najstarszy 
brat 32 lata. Od początku nie zwracano na mnie większej uwagi. 
Jestem przygotowana na wszystkie niespodzianki. Potrafię się przed 
nimi obronić. Mam w zapasie coś, czym nie każdy może się pochwalić. 
Znaczną dozę odporności psychicznej. Potrafię zamknąć się w sobie, 
zapomnieć o przykrościach i odrzucić daleko złe wspomnienia. Na 
przekór wszystkim, stoję w tym samym miejscu niewzruszona, cho- 
ciaż biorąc wszystko na rozum, powinnam płakać, uciekać i nienawi- 
dzieć. Potrafię być zimna i obca. Dla ludzi. Ja, o której niektórzy 
mówią, że jestem romantyczna i marzycielska. Tak, mam swój świat 
bajki, świat fantazji, ale właśnie bez tego zaczarowanego kręgu 
byłabym bardzo nieszczęśliwa. To jest mój azyl, w którym szukam 
schronienia, kiedy już nie potrafię zmusić się do posłuszeństwa wobec 
ludzi. 

Rodzice nigdy się mną specjalnie nie interesowali. Musiałam tylko 
punktualnie przychodzić do domu, i to wszystko. Czasami ojciec szedł 
do:szkoły zapytać, jak mi idzie nauka. Zawsze byłam dobrą uczennicą 
i większych kłopotów ze mną nie mieli, Mama uważała, że jestem za 
mała, aby mieć jakiekolwiek problemy. Bo czym taka smarkula może 
się martwić? Nigdy nie wtrącała się do mojego życia. Wierzyła mi. 
Wiedziała, że zawsze postąpię rozsądnie. 

Dostawałam miesięcznie swoje kieszonkowe i ani grosza więcej. 
Nieraz poratowała mnie siostra, ale i tak musiałam nauczyć się 
oszczędzać. Początkowo było trudno, teraz jakoś sobie radzę. Mama 
ostatnio późno wraca z pracy, więc obiady jadam w barze. Mato swoją 
dobrą stronę, bo kupię cokolwiek, a reszta pieniędzy jest moja. 
Owszem, jestem samodzielna, sama na wakacje jeżdżę do ciotki na 
wieś, mogę wrócić późno do domu. Załatwię bilety na koncert. Jak 
w klasie trzeba coś zorganizować, to z góry wiadomo, że zrobi to 
Magda. Jestem dumna, kiedy wychowawczyni powierza miodpowie- 
dzialne funkcje i uważa mnie za zaradną i przedsiębiorczą dziewczynę. 
W domu też wszystko na mojej głowie. Brat się ożenił, jedna siostra 
wyszła za mąż, druga pracuje i wieczorami biega na kursy dokształca- 
jące. Rodziców też w domu przeważnie nie ma. 

Tak, jestem samodzielna i jest mi z tym źle, Chciałabym dyć małą 


dziewczynką, którą trzeba się opiekować. Marzę o tym, aby wreszcie 


ktoś się mną zajął. Dlaczego ja mam ciągle o wszystkich dbać? 
Zazdroszczę Jolce takich rodziców, jakich ona ma. Żeby moja mama 
chociaź raz zapytała, czy mam jakieś kłopoty. 


* ** 


Ciekawe, co zrobią kiedy obydwie dostaną do ręki świadectwo 
dojrzałości? Być może, Jola z bezradną miną zwróci się do rodziców: 
„Bądźcie za mnie dorosłą, bo ja nie potrafię”. Magda zaś pójdzie 
łatwiej przez życie, ale czy uniknie błędu rodziców Joli? 


ANNA ŻYTKA 


SCW 


Pierwszoklasiści, 
uszy do góry! 


Zaintrygował mnie list Mariusza 
z 17 nreu „ŚM”. Otóż Mariusz napi- 
sal, że denerwuje się przy odpowie- 
dzi zapominając połowę nabytych 
wiadomości. Dlatego też, mimo że 
umie, dostaje złe oceny. Zjawisko 
lo często występuje wśród pierw- 
szoklasistów ze względu na to, iż 
nagle znalezli się w odmiennych 
warunkach, środowisku, nie znając 
profesorów i ich wymagań, charak- 
terów, upodoban itp. Kłopoty z na- 
uką w nowej szkole mogą być rów= 
nież spowodowane brakami ze 
szkoły podstawowej, ale częściej są 
wynikiem niepewności iwewnętrz- 
nych rozterek. Piszę o tym, gdy sa- 
ma niedawno miałam te problemy. 
W szkole podstawowej byłam bar- 
dzo aktywna i zaangażowana 
w działalność społeczną. Z chwilą 
znalezienia się w szkole średniej, 
różne pelnione funkcje zniknęły, 
zostala mi wtedy tylko relacja szko- 
la-dom plus nauka gry na pianinie. 
Dlatego też pierwszy rok był dla 
mnie raczej koszmarny, czułam się 
niepotrzebna, zagubiona i niepew- 
na. Teraz angażuję się w popolud- 
niowe życie szkoły, co mnie osobiś- 
cie bardzo satysfakcjonuje. Praca 
w Młodzieżowym Teatrze Poezji (w 
tym roku założonym) daje mi wiele 
radości, Bardzo dobrze się czuję 
w tym środowisku, wśród ludzi ma- 
jących coś do powiedzenia. Poza 
tym teraz czuję się znów potrzebna 
i pewniejsza siebie, a tego mi właś- 
nie bardzo brakowało. Uważam, że 
człowiek nie może nastawić się 
w swoim życiu na jedną sprawę, 
ponieważ gdy mu się w niej nie 
powiedzie, odczuje to jako klęskę 
życiową. Wiem to po sobie, bo gdy 
mi się w szkole coś nie uda, to nie 
zamartwiam się na śmierć - ponie- 
waż po południu zaczynam żyć od 
nowa innym życiem, które mnie 
ekscytuje i pozwala zapomnieć 
o przykrym może, przedpołudnio- 
wym zdarzeniu. Tak więc rzucam 
hasło: Pierwszoklasiści, uszydo gó- 
ry! Nie popadajcie w kompleksy 
i duchowe depresje, spróbujcie się 
odnaleźć w tłumie, a to wam po- 
średnio pomoze rowniez w nauce. 


Janina Śmigielska, Pakosław 


Czuję się samotnie. Dlate- 
go koleżanki i kolegów pro- 
szę o listy. Interesują mnie 
tematy szkolne i harcerskie 
mój adres: lwona Sentkow- 
ska, ul. Chełmińska 42, 86- 
230 Lisewo, woj. Toruń. 


Stanowisko jedynaczki 


W jednej z „Redakcyjnych Poczt” 
przeczytałam list Anity, jedynaczki 
Ja też jestem jedynaczką. Bardzo 
chciałabym mieć rodzeństwo. Kie- 
dy byłam młodsza na widok wózka 
z malym dzieckiem snulam się po 
kątach i płakałam. Po tej dygresji 
wracam do sedna sprawy. Jedynacy 
nie są egoistami. Jestem przekona- 
na, że wszystko oddadzą innym, 
a nie zostawią dla siebie, Wiele mo- 
ich koleżanek ma rodzeństwo. Nie- 
raz mówią one, że jestem wychu- 
chana i że mam wszystko co ze- 
chcę, To prawda, rodzice dbają 
o mnie, ale wychuchana nie jestem. 
Pytają się też, dlaczego posiadam 
większe wiadomości niż inni i cze- 
mu jestem poważniejsza? Bo więcej 
przebywam wśród dorosłych. 
A mieszkam na ulicy, gdzie nie ma 
żadnej dziewczynki, z którą mogła- 
bym się zaprzyjaźnić. Moje szkolne 
koleżanki przychodzą często, ale 
tylko po to, aby najeść się owoców 
lub zerwać kwiaty z ogródka. 


nar 
„Diana 


lagi, transparenty, graficzne symbo 
= le.. Pełna gala! Na trybunach sporo 
nyskiej młodzieży | dorosłych. Zbliża 
się godzina dwunasta, 10 marca. Na lód 
wjeżdża Jan Gotfierd, sędzia główny za 
wodów, a za nim sędziowie pomocniczy 
Potem poczet flagowy Szkolnego Związ 
ku Sportowego, młodzież zo szturmówka 
mi i zawodnicy 26 ekip. Od różnokoloro 
wych dresów zawodników lodowisko 
przybrało barwy tęczy 


Orkiestra gra hymn państwowy i flagi 
wędrują na maszt. Joanna Wajzer = mis 
trzyni wjeździe figurowej i Wiesław Pioka 
rski — mistrz dwuboju łyżwiarskiego 
zapalają znicz. Brzmią słowa meldunku 
o gotowości drużyn I o dokonaniach mło 
dzieży nyskiej w „Sztafecie Olimpijskiej 
Moskwa 80”. Jeszcze tylko afektowne po 
kazy jazdy figurowej na lodzie i zaczynają 
się Mistrzostwa Polski Szkół Podstawo 
wych w „Złotym Krążku”'. 

Pierwsi na lód wjeżdżają ziwodnicy 
z Opola i Krakowa. Pięciu najlepszych 
z każdej ekipy rozpoczyna pierwszą kon- 
kurencję - jazdę przodem z prowadze 
niem krążka. Potem jazda tyłem z kijem 
hokejowym i slalom z prowadzeniem 
krążka. Na koniec najtrudniejsza konkure- 
ncja - strzelanie krążkiem do bramki. Każ- 
dą konkurencję wykonują dwa razy. Do 
punktacji liczy się lepszy, łączny czas 
wszystkich zawodników. W tej rywalizacji 
opolanie odnieśli zwycięstwo i oni wy- 
startują.w finale grupy „A”. 

Trzy godziny później, w niedalekim Kę- 
dzierzynie-Koźlu, na sztucznym lodowi- 
sku „Azotoru” podobne uroczystości. Na 
lód wyjeżdżają same dziewczęta. Dla nich 
bowiem zorganizowano tu Mistrzostwa 
Polski w „Błękitnej Sztafecie'”. Na starcie 
stanęły zawodniczki z 23 województw 

W pierwszym dniu zawodów przepro- 
wadzono eliminacje. Na dwóch torach na 


lodowisku trwa zacięta walka. Zawodnicz 
ki mają do pokonania cztery konkurencje 
W każdej z nich startują trzy zawodniczki 
z każdej ekipy. Najpierw jazda przodem, 
potem tyłem i slalom. Program zawodów 
kończy jazda po ósemce 


Bezkonkurencyjne w eliminacjach były 
dziewczęta ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Pionkach, które reprezentowały woje: 
wództwo radomskie. O dwie sekundy wy: 
przedziły zespół z Kielc. Nikt początkowo 
nie upatrywał w nich faworytek, nie mają 
bowiem sztucznego lodowiska, a natural 
ne już dawno spłynęło. Przed zawodami 
musiałv wraz z nauczycielka wf Haliną 
rliszkiewicz przyjechać do Kędzierzyna, 
aby trochę potrenować. 


Po dwóch dniach sportowych emocji 
zakończyły się wznowione po trzyletniej 
przerwie mistrzostwa Polski w „Złotym 
Krążku” i „Błękitnej Sztafecie”. Najlepsi 
zawodnicy otrzymali medale, a zwycię: 
skie zespoły okazałe puchary. 


Różne było przygotowanie młodzieży 
do tych zawodów. Najlepiej radzili sobie 
w „Złotym Krążku”” młodzi hokeiści, któ 
rzy startują już w rozgrywkach młodszych 
juniorów. Chociaż i tu były wyjątki, jaknp. 
trzecie miejsce w finale chłopców z woje 
wództwa suwalskiego i wielka przegrana 
zespołu SP-6 w Zgierzu, której zawodnicy 
rekrutowali sie z tamtejszego klubu hoke: 
jowego „Boruta”. Krzysztof Szargan 
z Bydgoszczy, zawodnik „Polonii”, tak 


skomentował zawody: „Było bardzo [aj 
nie, ale nie przypuszczaliśmy, że zawod 


nicy z Suwałk są aż tak dobrzy” 


Były jednak I głosy krytyczne, szczec 
nie ze strony niektórych opiekunów ekip 
i działaczy, Uważają oni, że o ile w „Zło 
tym Krążku 
„Błękitna Sztafeta” jest nie 
niem. No bo cóż przyjdzie 13-1 


są elementy hokeja, o tyle 


wczynie z umiejętności jazdy slalom 
skoro jej rówieśniczki z powodzenie 
startują już na mistrzostwach w tyżźwiars 
twie szybkim i figurowym 


Jest w tym wiele racji. Również i to, że 
chłopcy z klas starszych grają już w praw 
dziwego hokeja i mistrzostwa 
w „Złotym Krążku” traktują tylko jako 
zbieranie punktów dla swojej szkoły. 


Nie rezygnując z organizowania tych 
zawodów, należałoby jednak w roku przy 
szłym obecny program zaproponować 
dzieciom, a młodzieży starszych klas szkół 
podstawowych — łyżwiarstwo szybkie i za 
wody hokejowe. W przeciwnym razie 
„Złoty Krążek” i „Błękitna Sztafeta” będą 
jedynie zabawą w kolory 


MARIAN TWARÓG 
Fot. Michał Żbikowski 


„Błękitna Sztafeta”: — 1. ZSG w Pion 
kach, woj. Radom; 2. SP-2 w Giżycku, woj 
Suwałki; 3. SP-15 w Kielcach; 4. SP 
w Frydmanach, woj. Nowy Sącz; 5. SP-13 
w Poznaniu; 6. SP-23 w Toruniu 

„Złoty Krążek”: — 1. SP-3 w Kędzierzy 
nie, woj. Opole; 2. SP-13 w Poznaniu; 3 
SP-2 w Giżycku, woj. Suwałki; 4. SP 
w Pionkach, woj. Radom; 5. SP-4 w Kros: 
nie; 6. SP-1 w Nowym Targu, woj. Nowy 
Sącz 


ARGENTYNA 


Nadzieje kibiców 


i kłopoty 
trenera 


Argentyńczycy 


nie uczestniczyli w finałach pil- 
karskich mistrzostw świata. Ale 
tylko pierwszy start, w 1930 ro- 
ku, zakończył się ich sukcesem 
- zdobyli wicemistrzostwo ule- 
gając w finale 2:4 gospodarzom 
Urugwajczykom 
W latach 1934, 1958 i 1962 odpa- 
dli już w pierwszej fazie rozgry- 
wek, aw 1966 osiągnęli ćwiercfi- 


turnieju 


lo-czerwonym 
garcie 
Przyczyn 


Bertoni. 


sześciokrot- 


nał. W 1974 r. znaleźli się w dru- 
giej turze finałów, ale ulegli bia- 
Stutt- 


niepowodzeń 
gentyńskiego futbolu w MŚ jest 
sporo, a m. in. staromodny styl 
gry i masowa emigracja najlep- 
szych zawodników do klubów 
zagranicznych. Tylko w ligo- 
wych drużynach Hiszpanii wy- 
stępuje 32 piłkarzy z tego kraju. 


<] Reprezentacja Argentyny: 

(z tyłu od lewej) - Rene 
Houseman, Jorge Carrascosa, 
Daniel Killer, Hugo Gatti, Jorge 
Olguin, Alberto Tarantini; (u 
dołu od lewej) - Americo Galle- 
go, Osvaldo Ardiles, Jorge Sal- 
dano, Mario Valencia, Daniel 


Fot. archiwum 


Dopiero po emigracji nadziei 
argentyńskiego piłkarstwa - 
Mario Kempesa, Federacja Pil- 
karska wydała w 1976 r. zakaz 
wyjazdów do zagranicznych 
klubów. 

W kadrze trenera Menottiego 
na XI M$ znaleźli się; bramka- 
rze — rFillol i Baley; obrońcy 
Tarantini, Pagnanini, Killer, Ca- 
purro, Olguin, Passarella i Bot- 
taniz; rozgrywający - Ardiles, 
Villa, Valencia, Larrosa, Gallego, 
Galvan; napastnicy — House- 
man, Oviedo, Luque, Bravo, 
ar- Bertoni i Oniiz. 

Zanosi się jednak na to, że 
w reprezentacji nie zagra do- 
skonały Villa, bowiem ameryka- 
ński klub Houston Hurricanes 
oferuje za niego, znajdującemu 
się w tragicznej sytuacji finanso- 
wej klubowi Racing Buenos Ai- 
res milion dolarów. Chyba że ta 
transakcja dojdzie do skutku 
dopiero po MŚ. Pod znakiem 
zapytania jest też start obrońcy 
Alberto Tarantiniego, który już 
wcześniej zrezygnował z gry 
w drużynie narodowej. Jeśli do- 
dać do tego poważną kontuzję 
środkowego napastnika, Danie- 
la Bertoniego oraz rezygnację 
z gry w mistrzostwach świetne- 


go bramkarza Hugo Gattiego 
to obraz kłopotów trenera bę- 
dzie niemal pelny 

Nie wyklucza się, że w tej 
sytuacji Cezar Menotti sięgnie 
po piłkarzy z „legii cudzoziem- 
skiej” — Enrique Wolifa z ma- 
dryckiego Realu, Mario Kempe- 
sa z Valencji i Osvaldo Piazzę 
z St. Etienne. Ale tych piłkarzy 
będzie mógł włączyć do zespo- 
lu dopiero w kwietniu. Argen 
lyńscy kibice nie chcą jednak 
słyszeć o kłopotach trenera i żą- 
dają od niego i jego drużyny 
zdobycia tytułu mistrza swiata 
Wierzą, że pomoże im w tym 
atut własnego boiska i doping 
publiczności. Tymczasem Me- 
notli już dzis zapowiada ode- 
jście z funkcji trenera tuż po 
mistrzostwach świata. Czyzby 
przeczuwal, że nie sprosta żą- 
daniom kibiców?... 

Warto jednak pamiętać, że 
w ubiegłym sezonie Argentyń- 
czycy pokonali zespoły Węgier 
= 5:1, Polski = 3:1, Jugosławii 
1:0 I NRD - 2:0. Te wyniki po- 
winny być przestrogą, że nie 
należy zbytnio przeceniać trud- 
ności z jakimi boryka się dziś 
trener argentyńskiej reprezen- 
tacji. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


„Mo sobie mówią: Lliwini są pa 
Sk to prawda, (legmatyczni 
można powiedzieć. Za to systema- 
lyczni, pracowici I uparci. Tak klimat 
nas uformował. - Zimy dlugie, śnieżne, 
surowe. Nielatwe do przeżycia. Ciężka 
praca, świątek, piątek by komora pelna 
byla zapasów. Kiedyś powiadali: laski 
mie robisz, nie zabezpieczysz się = zgi 
niesz. Z pokolenia na pokolenie, zwie 
ku na wiek ten rytm zycia, ciągle jedna- 
ki, odcisnął się na narodowym tempe- 
ramencie. Zmienial ludzi, 

Na poludniu cieplej, to i swobody 
| beztroski więcej. Polak jest bardziej 
laki jak Francuz, Litwin nieco przycięż- 
ki, może do Niemca troszkę podobny. 

W Puńsku (40 km od Suwałk) drogę 
do domu Józefa Vainy znają wszyscy. 
Ale gdy o nią pytam, spotykam nieufne, 
laksujące spojrzenia. Ponas Vainas? - 
przechodnie upewniają się śpiewnym 
lilewskim pytaniem, zanim wskażą bia- 
ly, niewielki dom, stojący nieco na 
uboczu, na wzgórzu. 

— Adziwić się nie ma czemu - mówi 
gospodarz, gościnnie zapraszając do 
środka. - Obcy jest obcym. Nie wiado- 
mo skąd przychodzi. Ludzie u nas bar- 
dzo się zmienili, ale dawniej różnie 
bywało. Może dlatego trochę nieufnie 
patrzą. 

W dawnym domu Vainy była wielka 
skrzynia. Taka, wktórejw prawdziwych 
litewskich sadybach wszystko w niej 
przechowywano. Leżał tam stary, po- 
marszczony paszport, aw nim aż gęsto 
od pieczęci. Był ojciec pana Józefa 
poddanym Jego Wysokości” Cara 
Wszechrosji, niemieckiego Kronprin- 
za, był obywatelem niepodległej Litwy 
a potem Polski międzywojennej. Są 
w paszporcie pieczęcie radzieckich 
biur meldunkowych, stemple pierw- 
szych władz odrodzonej Polski. Przeto- 
czył się walec historii przez skrawęk 
ziemi wciśnięty między suwalskie je- 
ziora. Przed wojną na tego, kto po 
litewsku gadał władze surowo patrzyły. 
Policjant przyszedł do domu, bez man- 
dalu nie obeszło się. A w wojnę hitle- 
rowcy ze skóry wychodzili, by wrogość 
między Mazurami i Litwinami zapano- 
wala. Zaraz jak wkroczyli ustalili, że ci 
co są litewskiej narodowości dostaną 
więcej kartek na żywność. Ale to daw- 
ne dzieje. Czy warto do nich wracać? 

Przed domem wykopał Vaina wielki 
dól. Już niedlugo będzie kanalizacja. 

- Tak, lak, trzeba nadążać — mówi 
gospodarz. — Wieś, nie wieś ale musi 
się zmieniać. Ja zawsze się staralem, 
żeby Litwini w tyle nie pozostali. 

Puńska gmina leży na poboczu. Ła- 
iwo było zamknąć się we wlasnej sko- 
rupie. Aleludzie tutejsichętnym okiem 
na nowe patrzyli. Jak tylko wyszło za- 
rządzenie, że prywatni gospodarze 
mogą mieć traktory, zaraz zorganizo- 
wano kurs traktorowy. A potem rolnicy 
2 Puńska wszystkie traktory w dawnym 
województwie białostockim wykupili. 
Ludzie zawsze byli tu zamożni, praco- 


STRAŻNIK 
PAMIĘCI 


wici, ziemia niezla, mieli pieniądze 
W dawnym sejneńskim powiecie nale 
żeli do czołówki, Ale tak dobrze jak 
teraz to nigdy im się nie powodzila 
Nawel, gdy nie bylo pieniędzy, gdy nic 
snily się nikomu fiaty i traktory, pamię- 
tali o szkole. To ona miala bronić ich 
odrębności, chronić język, tradycje 
najlepszą przepustkę do 
To ona miala pomóc 


dać wiedzę 
nowoczesności 
aby nie zatrzymali się w miejscu, nie 
zostali w tyle 

Z okna pokoju pana Vainy widać 
plaski dach nowoczesnego budynku 


W puńskim ogólniaku język litewski 
jest na równych prawach z polskim. 700 
uczniów uczy się języka ojców. Podrę- 
czniki opracowali sami nauczyciele. To 
dawni uczniowie pana Józefa. Wy- 
kształceni w w Warszawie, Gdańsku, 
Wrocławiu, w Wilnie. To już nie ta 
szkoła, w której przed trzydziestu laty 
pan Józef stawał za katedrą. 

- Czego ja nie uczyłem? — zastana- 
wia się głośno. — Nawet rysunku tech- 
nicznego, kowalstwa, ślusarstwa, ma- 
leriałoznawstwa. Ale najwięcej fizyki 
i chemii. 

Maria — córka pana Józefa skończyła 
agronomię. Rymas i Olgierd = obaj ma- 
tematykę, ale Olgierd bardziej lubi 
grać niż rachować, został w Puńsku, 
prowadzi dom kultury. Józef skończył 
WAT, jest oficerem, a najmłodszy — 
Wiktor jeszcze w liceum. W tym sa- 
mym, w którym ojciec uczył. Niedługo 
powiększy grupę puńskich maturzys- 
tów. Od 1956 roku uzbierało się już ich 
ponad trzystu, ponad setka skończyła 
wyższe uczelnie. Do Puńska wróciło 
piętnastu. 

We władzach też Litwinów nie bra- 
kuje. Vaina liczy na palcach: sekretarz 
partii = to raz, prokurator dwa. I jesz- 


kilku, to w wo fztwie mają 


cze 
duże 
jest kilku co nie zapominają 0 litew 


tanowiska. A w arszawie 167 


kim pochodzeniu 


Mu Litwinów mieszka w Falsce! 


W puńskiej gminie jest ich prawie 
zc2e tysiąc tozsia 


tysięcy, a prawie je 
nych po calym kraju, Niektórzy należą 
do kół Litewskiego Towarzystwa Spo 
Stara wę ono 
ci arty 


lecznoskulturalnego 
o rozwój amatorskiej twórcza 
tycznej, kultywuje tradycyjne obycza 
je, obrzędy, sprawuje nadzór nad 
szkolniawem z liiew 


wykladowym 


kim językiem 


W domu Vainy ściany wzdluż wą 


skich schodów zamienione zost ły 
w male muzeum. Dziesiątki drewnia 
nych przedmiotów, setki drobiazgów 


Opowiadają sagę lilewskiego rodu 
A choćby ta kołyska z początku ubie 
glego stulecia, odkryta w Wilkopie- 
niach. Leżała na strychu pod stertą lisa 
Żelazo zawsze było skarbem, w tych 
glęboko ukrytych w puszczy wsiach 
Niki nie domyślał się, że ziemia kryje 
go pod dostatkiem. Z drzewa robiono 
Ą zreczne ręce pofrafiły nie- 


wszysiko 


jedno cudo stworzyć: drewniany kloc 
w wiertarkę zamienią, zamek z prze- 
myślnymi drewnianymi kluczami, po- 
mysłowe widły iłopaty. | co tam jeszcze 
w gospodarstwie trzeba. 

— Nie myślałem wcale o muzeum — 
ciągnie swą opowieść gospodarz. Te- 
raz jest tego tyle, że warto by ludzie to 
mogli zobaczyć. Nawet naczelnik mó- 
wił, że jak nowy budynek dla władz 
gminnych będzie, w starym znajdzie 
się miejsce dla tych przedmiotów. Na 
początku zbierałem dla własnej cieka- 
wości. A trochę z lęku przed emerytu- 
rą. Bo powiadają, że gdy człowiek od 
pracy odchodzi, to go starość zaraz 
chwyta. | trzeba coś robić, by jej 
uniknąć. 


Vainę wszyscy w okolicy znali od 
najmłodszych lat. Uczył rodziców, 
a potem ich dzieci. Chętnie go zawsze 
po domach przyjmowano, opowiada- 
no zapamiętane rodzinne historie, po- 
zwalano po strychach szperać. Zdarza- 
lo się, że ktoś nocą do niego przybie- 
gał, bo mu się przysłowie powtarzane 
przez babkę przypomniało, albo 
zwrotka piosenki o której wiadomo 
tylko tyle, że kiedys taką śpiewano. Ma 
już więc prawie 5 tysięcy opowiadań 
i przysłów w swoim archiwum, a piose- 
nek też zbierze się kilkaset. 


Ze schodów zamienionych w mu- 
zeum gospodarz prowadzi do pokoju. 
Na półkach opasłe tomy Lietuviu Liau- 
dies Menas — Litewskiej Sztuki Ludo- 
wej. Nie ukrywa satysfakcji jaką spra- 
wiało mu opublikowanie w tych rocz- 
nikach czterech jego artykułów. Pisał 
o wzorach prześlicznych kołnierzyków 
do sukienek, o ceramice. 


Rozkłada przede mną dziesiątki 
skrawków barwnych, ręcznie tkanych 
materiałów. Ten zrudziały od starości, 
najcenniejszy w kolekcji, powstał 
w końcu ubiegłego wieku. A ten zro- 
biony w tak typowej dla tutejszych tka- 
czek „technice chmurkowej” zdaje się 
mienić odcieniami, falowac barwą. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Marek Szymański 
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KOPŚNIJ DYCHĘ - 
BRAKUJE NAM 


SZKOŁA 
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18 marca 1945 roku, tuż po wyzwoleniu Rudy 
Śląskiej, rozpoczęła swą działalność obecna Zasad- 
nicza Szkoła Górnicz KWK „,Pokój?” w Rudzie 
Śląskiej 10. W okresie swej ponad trzydziestolet- 
niej tradycji, szkoła wykształciła tysiące specjal 
tów, głównie górników technicznej eksploatacji 
złóż, mechaników maszyn i urządzeń górniczych 
oraz elektromonterów górnictwa podziemnego, 

Blisko półowa uczniów jej szkoły pochodzi 
z różnych województw naszego kraju; najwięc 
z włocławskiego, kieleckiego, olsztyńskiego i su- 
walskiego. Dla nich przygotowano dobrze wypo- 
sażony internat, w piwnicach którego działa 
„Gwarek” — stylowa kawiarenka, w której odby- 
wają się wieczorki, spotkania, dyskusje i dysko- 
teki. 

Bogatą działalność przejawia Szkolny Klub 
PTTK. Co roku organizowany jest dwutygodnio- 
wy obóz wędrowny w Karkonoszach, połączony 
z wycieczkami do Pragi i Drezna. Uczniowie mają 
do swej dyspozycji szkolną wypożyczalnię sprzętu 
sportowego i Iurystycznego, z nowoczesnym 
sprzętem narciarskim, składanymi kajakami, mo- 
torówkami. Nic więc dziwnego, że w lecie dużą 


popularnością cieszą się obozy wodne, organizo- 
wane na Pojezierzu Suwalsko-Augustowskim. 

Co tydzień, w poniedziałki uczniowie korzys 
ją z basenu kąpielowego w Zabrzu, który w tym 
dniu udostępniony jest wyłącznie dla nich. Ponad- 
to szkoła zapewnia w: 
pomoc materialną, ubrania robocze i wyjś 
posiłki regeneracyjne, premie i nagrody. W najbli- 
źższym czasie szkola otrzyma nowy budynek 
z piękną halą sportową, krytą pływalnią oraz 
nowoczesny internat. 

Dyrekcja ZSG KWK „,Pokój”* Ruda Śląska 10 
(Wirek) Szyb „,Lech”* przyjmuje zapisy codzien- 
nie od godz. 8.00-15.00 w sekretariacie szkoły. 
Warunkami przyjęcia do szkoły są: nie przekro- 
czony 18 rok życia, ukończone 8 klas szkoły 
podstawowej, zaświadczenie |ekarza o przydatnoś- 
ci do zawodu górnika. Przy wpisie, oprócz podania 
o przyjęcie, podpisanego przez ucznia i jego rodzi- 
ców, należy dostarczyć dokument urodzenia i os- 
tatnie świadectwo szkolne oraz za pośrednictwem 
szkoły zawrzeć umowę z kopalnią. 


a 
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e do absolutnie przebojowego. Nawet myślę na ten temat, 
wstraszyć” - że oczko © mniej więcej przez dwa ostatnie tygodnie marca, ale, 

ło, że płaszcz d i słowo honoru, nic godziwego nie przychodri mi do 
. głowy. Tata rwierzył mi się wczoraj, że... ma podobne 
smartwienie. Tylko mama mie ma r tym kłopotów 
Tradycyjnie, jak co roku, ogłosiła, że... dzisiaj cie 
będzie śniadania, bo rapomniała kupić wczoraj różne 
riwery, Po erym majestatycznie otworzyła drzwi do 
kuchni | ż dumą patrzyła, jak podziwiamy przyrządzone 
przez nią przysmaki 


natychmiast 74c7ną 


acha ye 
na całą szerokość ołec 


zarciki ke] 
la. Tak 
: i, to <wiało mógłby jakit 


h bor jednego buta chodzić | kto by 

nie wierzy, No bo jak sta rasy dziennie man tym nie siał, po prostu nie wierzy, Śmiest- 

słyszy się, że ktoś się na olejna umalowal, to nawet HI Ta i dobrze, w prima aprilis śmiać się 
ostatni naiwniak zwątpi w prawdriwość tego «twierdze: w kadym rasie mówią, ponoć 


Faktycznie, było en podziwiać - primasprilisowe 
śmiadanie jest u nas w domu zawsze na medal. Ale 


przecież nie ma w tym nic śmiesznego, wręcz przeciwnie 


zy kompozytorzy urodzem | 


kwietnig to ludzie skłonni da 


żartów T zaskakujących niespo 


dzianek? Czy prapremiery 


oper, baletów, koncertów w tym dniu 
należały do udanych? 
Tylko dwóch, znanych oczywiście, 


kompozytorów przyszło na świat ] kwict 
nia, a to: Ferruono Busoni i Sergiusz 
Rachmaninow. Ferruccio Benvenuto Bu 
soni, Włoch - był chłopcem zdolnym, bo 
już w wicku łat ośmiu koncertował jako 
pianista. 15-letniego młodzieńca przyjęto 
do Accademii Filharmonica w Bolonii, co 
było zaszczytem nie lada. Od roku 1888 
Ferruccio prowadził zajęcia w znanych 
konserwatoriach: wiedeńskim, moskiew- 
skim, bostońskim i berlińskim, odnosił 
także sukcesy Jako kompozytor, głównie 
oper. Zdecydowany przeciwnik Ryszarda 
Wagnera, widział odnowienie opery w po- 
wrocie do dawnych praw tego gatunku 
z ariami, duetami i tercetamni, ale bez 
dueru miłosnego „.zawsze takiego samego 
w wątku opery”. Dla Busoniego najważ- 
niejsza była muzyka — „daleka od wszyst- 
kiego. co codzienne”, a dokładnie) melo: 
dia — „stojąca na czele wszystkich środ- 
ków, jakimi dysponuje kompozytor”. Do 
ludzi tryskających humorem nasz bohater 
nie należał. a i dzieła pozostawił raczej 
poważne 


Sergiusz Rachmaninow urodził się 1 
kwietnia roku 1873 w Onegu koło Nowo- 
grodu. Po ukończeniu konserwatoriów: 
Petersburskiego i Moskiewskiego, objął 
stanowisko profesora fortepianu w Insty- 
tucie Maryjskim. Później dyrygował i wy- 
stiępował jako pianista. Skomponował: 4 
koncerty fortepianowe, 3 symfonie, opery 
„„Aleko”, „„Skąpy rycerz”, „„Francesca da 
Rimini”... Bogatym źródłem wiadomości 
o Rachmaninowie kompozytorze, pianiś- 
cie, a przede wszystkim dyrygencie są 
pamiętniki wielkiego basa rosyjskiego, 
jednego z największych artystów opero- 
wych wszystkich czasów Fiodora Szalapi- 
na, który pisze: „,...Latem 1898 roku by- 
łem zaproszony na letnisko przez Tatianę 
$. Lubatowicz do jarosławskiej guberni. 
Wraz z naszym dyrygentem Rachmanino- 
wem zacząłem tam studiować role Borysa 
Godunowa. Rachmaninow wówczas skoń- 
czył dopiero konserwatorium. Był czło- 
wiekiem żywym, wesołym i towarzy 
skim”... A więc jednak! Szalapin i Rach- 
maninow byli przyjaciółmi, razem praco- 
wali — najpierw w Prywatnej Operze Rosy- 


mia. Moja mama mówi, że jak ona chodziła do «: 


„tak 


samo było, te 
ppeżdiwiclsckawij 4 matę Ramon 
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jskiej Sawy Mamontowa, później w Mo- 
skiewskim Teatrze Wielkim, razem spę- 
dzali czas wolny od zajęć... „Latem 1889 
roku, mieszkając na letnisku u T, Lubato- 
wicz, wziąłem w malutkiej wiejskiej cer- 
kiewce ślub z Jolą Tornagi. Po ślubie 
urządziliśmy jakąś dziwaczną ucztę po tu- 
recku. Wszyscy siedzieli na podłodze na 
dywanach i dokazywali jak dzieci. Nie 
było niczego, co jest uważane za niezbędne 
na weselach: ani bogato zastawionego Sto- 
łu, ani krasomówczych toastów, ale za to 
było dużo polnych kwiatów i nie brakowa- 
ło wina. Z rana, koło godziny szóstej, pod 
oknem mojego pokoju wybuchł piekielny 
hałas. Tłum przyjaciół na czele z Mamon- 
towem wykonał koncert na fajerkach, pa- 
telniach, kubłach i jakichś przeraźliwych 
gwizdkach. To mi trochę przypomniało 
Sukiennicze Przedmieście. — Po kiego 


A Rachmaninow 
dyrygował całym bałaganem 
Przekartkowałem przewodniki: 


wy. koncertowy i operowy, i znalazłem 


pwizdać | wrzeszczeć! 


tylko dwie opery, których prapremiery 
xdbyły się I kwietnia. Pierwszą „la vila 
breve” (Krótkie życie) hiszpańskiego 


kompozytora Manuela de Falli wystawił 
teatr w Nicei w roku 1913, Libretto Catlo 
a Fernandcza Showa za odkrywcze uznać 
nie można - mloda Cyganka Salud ma 
narzeczonego imieniem Paco, który jed 
nak porzuca ją dla bogatej dziedziczki 
Carmcli, żeni się z nią, a zdradzona Salud 
umicra z rozpaczy, za to muzyka, typowo 
znakomita. Fragment 
„Krótkiego życia” - „Taniec hiszpań 
ski”, zyskał ogromną popularność. „.La 
vita breve'” przyjęto dobrze, ale = podob. 
nie jak bohaterki, jej życie (sceniczne) do 
długich nie należało 

Gian-Carlo Menotti, współczesny kom 
pozytor włoski, libretta do swoich oper 
pisał sam. Czego jak czego, ale dowcipu 
odmówić mu nie można. Przykład? Wy- 
stawiona | kwietnia 1973 roku w Filadelfii 
jednoaktowa opera komiczna ,,Amelia Go: 
cs to the Ball” (Amelia idzie na bal). Oto 
młoda, piękna Amelia zapragnęła pójść na 
bal. Jest już prawie gotowa, gdy do pokoju 
wchodzi mąż oświadczając, że znalazł list 
pisany przez jej wielbiciela. „Na bal nie 
pójdziemy, gdzie mój pistolet, już ja poka- 
żę temu draniowi — a propos: gdzie on 
mieszka? Na pierwszym piętrze — odpo- 
wiada Amelia. Idę!” Amelia, myśląca cały 
czas o balu, woła adoratora. Ten zdener- 
wowany proponuje ucieczkę. A bal? Wra- 
ca mąż. Obaj panowie spotykają się, nastę- 
puje wymiana zdań, kłótnia, dyskusja wre- 
szcie. Amelia patrzy na zegar - bal?! Mu- 
szę coć zrobić... Chwyta stojącą na komin- 
ku ę i... mąż leży już na podłodze 
Przybywa policja. Amelia tłumaczy: ten 
młody mężczyzna, którego nie znam oczy- 
wiście, wtargnął do mojego mieszkania 
i poturbował — ach! — męża. Idziemy! — 
oświadcza komisarz policji. Zabiera zdezo- 
rientowanego adoratora i... Ale, ale — woła 
Amelia. Z kim teraz pójdę na bal? Pozwoli 
pani, że dotrzymam jej towarzystwa — 
mówi komisarz. Jak się cieszę = podskaku- 
je z radości Amelia. Chór śpiewa „,Kiedy 
kobieta chce iść na bal, to zawsze cel 
osiągnie”. A swoją drogą dziwię się, dla- 
czego dyrekcja teatru filadelfijskiego nie 
zdecydowała się na wystawienie ,„Amelia 
Goes to the Ball'* 8 marca 


hiszpańska 


Na konferencji prasowej w an- 


gielskiej miejscowości Baju-Baju 
John Lennon oświadczył: Ringo, 
George, Paul i ja chcemy razem 
występować i nagrywać nowe 
płyty. Na razie nie mogę jeszcze 
podać daty naszego pierwszego 
koncertu, ani tytułu kolejnej płyty 
długogrającej. Jedno jest pewne: 
come back zespołu The Beatles to 
nie jeszcze jedna plotka. 


chodsi, to e6 roku sobie obieenię, że ma 
wymyślę |aki4 bombs żart, coś 


Gdybym podal kilka faktów + jego 
biografii, zagadka bylaby sbyt larwa 
Karykatara jest dana, prułobieństwn 
do oryginału wielkie Ale na wszelki 
wypadek zacytuię fragment recenzji 
2 jego koncertu... „Ubrany jest w bia 
ły jednoczęściowy kostium, czerwnny 
szal na <zyj, drugi przewiązany ma 
wokół pasa. Na głowie srtubacka 
czapka, 4 na ramionach niedbale 7» 
rrucona nezniowska kurtka (łów, 
taniec, tempo, rytm - niesamowite! 
Zlany potem, » rorwianymi włosami 
obchodzi scenę, klaszcze, 
daje dyskretny znak ręką 
lo zalewa estradę. Keith Richard prze 
sóęty w pół, ogromnie zmęczony poda 
je pierwsze takty „Satisfaction, ale 
nie, to tylko żarcik, bo następny mo 
tyw to już finałowy „Street frghtin 
świdrujący uszy, przeszywają 


wreszcie 


jasne świat 


man” 
cy powietrze 
głosem jakby magnetyzuje widownię 
Ponoć tylko dużej klasy artyści: tan- 
cerz Nurejew, śpiewaczka Maria Cal 
las i... torreador El Cordobes posiada- 
ją podobną wladczą moc na scenie” 


swym metalicznym 


Na odpowiedzi — wyłącznie na kart 
kach pocztowych - czekamy do 15 
kwietnia. Przygotowaliśmy nagrody 


Być kobietą, być kobietą 
Marzę — ciągle będąc dzieckiem 
Być kobietą, bo kobiety 
są występne i zdradzieckie! 
Być kobietą, być kobietą. 
Oszukiwać! Dręczyć! Zdradzać! 
nawet gdyby 
komuś miało to przeszkadzać 
Mieć z pół kilo biżuterii, 
kapelusze takie duże, 
i od stałych wielbicieli 
wciąż dostawać listy, róże 
Na bankietach, wernisażach 
pokazywać się codziennie. 
Być kobietą! ta tęsknota 
się niekiedy budzi we mnie 
Ekscentryczną być kobietą, 
przyjaciółki niech nie milkną 
Czas niech płynie w rytmie walca, 
dzień niech jedną będzie chwilką 
Jakaś rola w głównym filmie, 
jakiś romans niebanalny, 


przytyć można 


BYĆ KOBIETĄ 
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MARZĘ CIĄGLE BĘPĄC DZIECKIEM 
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STĘPNE I ZDPRADZIECKIE, 


być kobietą w dobrym stylu 

Boże daj mil 
Gdzieś wyjeżdżać niespodzianie 
coś porzucać bezpowrotnie 
łamać serca twardym panom 
pewną siebie być okropnie 
może muzą dla posty. 
adresatką wielkich wzruszeń 
być kobietą w każdym calu 
(kiedyś przecież zostać muszę. 

Być kobietą. być kobietą 

Marzę — ciągłe będąc dzieckiem 

Być kobietą. bo kobiety 

są występne i zdradzieckie 

Być kobietą, być kobietą. 

Oszukiwać! Dręczyć. zdradzać 

nawet gdyby 

komuś miało to przesz 

Ach! kobietą być nareszcie. 

A najczęściej o tym marzę. 

kiedy piorę ci skarpety 

albo naleśniki smażę 


kadzać 


Słowa: MAGDA CZAPLINSKA 
Muzyka: WŁODZIMIERZ KORCZ 
Śpiewa: ALICJA MAJEWSKA 
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A wie pan cóż to jest „peltakis”? 
Z krosna schodziły wąskie pasma mate 
ri. Kilka kawałków łączyło w całość 
właśnie „peltakis”, czyli mysia ścieżka 
Kunsztowna, wygląda niczym koronka 
Proszę spojrzeć na warkocze, splatane 
z lużnych nitek, które zostały po zako 
ńczeniu tkania 


Tygodniami nad tym ślęczał, ale roz 
szytrował jak to robiono. Nieraz prze- 
cierał okulary, bo wydawało mu się, że 
zapotniały i dlatego nie może dojrzeć 
jak łączą się i krzyżują ze sobą cieniut- 
kie niteczki. A potem zabrał się do 
tkanin. Chciał jakoś utrwalić ich wzory 
bo przecież delikatna materia, kiedyś 
podda się wpływowi czasu. Znalazł 
sposób - ułożył specjalny zapis dese- 
niu. W tej kracie np. w każdym frag- 
mencie wzoru jest szesnaście nitek 
białych, cztery czarne, trzy niebieskie, 
trzy żółte. Znów godziny, dni, miesiące 
żmudnego ślęczenia nad skrawkami 
tkanin. Nie widać końca tej pracy. 


Dawniej strój był dowodem zamoż- 
ności rodziny, świadectwem zręcznoś- 
ci kobiet. Niedaleko od Puńska miesz- 
kał gospodarz, miał trzy córki. Każda 
miała po trzydzieści spódnic. To były 
bogate panny. Teraz trzeba się długo 
nachodzić, żeby u kogoś znależć choć 
mały skrawek dawnych tkanin. 


- Co to te dziewczyniska porobiły 
żali się Vaina - to, co w skrzyniach 
ocalało, pocięły na sukienki dla lalek, 
na swoje fatałaszki. Szmaciarze wy- 
wieźli nasze stroje. Tylko te zostały, 
w których występuje puński zespół est- 
radowy. 


Wśród wielu przedmiotów, dzieł 
wioskowych rzemieślników, które sta- 
ry nauczyciel z Puńska ocalił przed 


zniszczeniem, przed zapomnieniem, - 


jest też „krzywulec”, po litewsku: 
„krywulis”. Nazwa tłumaczy wszystko 
- zwykły zakrzywiony, nieco zdobiony 
kij. Zastępował kiedyś radio, telewizję. 
Był znakiem i środkami przekazywania 
informacji. Podawany z rąk do rąk 
wieścił, że nieprzyjaciel się zbliża, że 
łowy wielkie będą, że zbierze się rada 
starszych. A gdy ludzie po wsiach już 
czytać i pisać umieli, to sołtys w „kry- 
wulis'” wkładał kartkę z wiadomością 
i chłopak biegł z nim od obejścia do 
obejścia. 


Dziś nikt po wsiach wokół Puńska 
nie obnosi już „krywulisa”. Tak jak nikt 
nie podnosi już w toaście szklanicy 
pradawnego napoju — „gira”. Napisa- 
łem te słowa i ogarnęły mnie wątpli- 
wości: czy naprawdę nikt? .A może 
podjął się go Józef Vaina zaczynając 
swą samotną próbę ratowania śladów 
litewskiej tradycji, obyczaju, rzemiosła. 
To on został ich strażnikiem. Ostatnim? 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Zadanie 
premiowane nr 178 


Dwanaście odgadniętych wyrazów 7-literowych 
mających ponadto jeszcze jedną wspólną cechę) 
wpisz do pionowych kolumn diagramu. Litery 
w oznaczonym rzędzie poziomym utworzą rozwią- 
zanie. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty numeru pod adresem „Świat 
Mlodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 178" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
honów książkowych 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


|) schowek w marynarce, 2) razszyfrowane 
K w PKOJ, 1) szybka się rozmnażają, 4) pracuje 
w czasie żniw, 5) styczeń + luty + marzec, 6) któż 
ich nie ma w życiu, 7Ykręcą na szosie, 6) maszyna 
z czerpakiem, 9) sypie się do niego pokarm dla 
płaków, 10) ... drużyny - z opaską na boisku, 11) 


LOGOGRYF 


owce na hali, 12) pełny zestaw przedmiotów, na- 
rzędzi 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NA 174 
2 24 numoru „Świata Młodych” 
z dnia 25.02.1978 r 


Prawidłowa rozwiązanie: Zbliża sią Dzień Kobiet - 
pamiętajcie o kwlatku dla Ewy 


Rany książkowa wylosowali 


Cezary Dobraslewiez — Radom, Tornaa Kuc - Wiarzbiea 
Małgorzata Mróz — Łódź, Sławomir Rydz - Chynowo 
Krzysztof Aysiakiewiez - Zakopane, Lucyna Socha 
Tychy, Bożena Gopal - Trzebianien, Jaroslaw Szaciło - 
Warszawa, Monika Tupezyńska - Makówka, Mieczy 
sława Wytrążok - Żalno 


s 


ność kojarzenia. Oto = po lawej stronie rysun 


prawdź, czy dobrze działa twoja orientacja 


przestrzenna, czy masz szybką urniejąt 


dwa pasy, z których kazdy ma lewą 


połowę białą, a prawą czarną. W obu pasach 
| brakuje jednak rozległych fragmentów. Bez 

pomocy nożyczek postaraj się określić, jakie 

fragmenty oznaczone od 1 do 11 dadzą się tak 

ułożyć w obu pasach, by wypełniły puste 
| miejsca. W te puste miejsca, oznaczone lite 
rami od A do F zmieszczą się wszystkie frag 
menty. Oczywiście w niektóre puste miejsca 
można swobodnie „wmontować” nawet 
trzy, byle tylko pasowały do siebie. Jeśli się 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Początkujący 
abrakadabryści mają dziś sztuczkę klowna Kokard- 
ki, bardziej zaawansowani — kombinatorkę. Za kilka 
numerów rozpocznę nowy cykl zadań i sztuczek z dominem, bo jak wiem — bardzo 
są lubiane, Niektórzy nasi najnowsi czytelnicy żałują, że nie zamieszczam 
rozwiązań zadań w tym samym numerze. Pod tym względem jestem niezłomny, 
sam wiem, jak to strasznie kusi, by zajrzeć do rozwiązania. A tak — jest cały 
tydzień na myślenie, a nuż do głowy wpadnie jakieś inne podejście do zadania, 


uporasz z tym w 5 minut, moje gratulacje 


 Rrese] 


jakiś nowy i ciekawy sposób rozwiązania matematycznej łamigłówki. 
Zobaczymy się więc w Abrakadabrze za tydzień, razem z rozwiązaniami 
z dzisiejszej soboty i nową porcją logiczno-matematycznych emocji. 


BEN AKIBA, gospodarz ABRAKADABRY 


> 


o 
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Nie ulega wątpliwości, że tu ukrywa się nasz przyjaciel 
klown Kokardka i jego paczka. Jeśli jednak chcesz dokładnie 
dowiedzieć się, za czym oni się właściwie ukrywają, musisz 
bardzo starannie połączyć kolejne punkty od 1 do 50. ŻyczęCi 


To zadanie należy właściwie do znanych 
w Abrakadabrze prób Sokolego Oka. 


Otóż chodzi o to, że pan Kowalski miał 
drobny wypadek samochodowy i przypchał 
swój pojazd do pana mechanika. Widać to 
wyraźnie na górnym obrazku. Na dolnym 
obrazku obaj panowie są zadowoleni, ale pan 
mechanik byłby mniej zadowolony, gdyby 


m 


przyjemnej zabawy. 


ZR 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CIEN NA ESTRADZIE: 1) nie 
ma pokręteł na cieniu gitary, 2) 
cień dołu gitary jest zaokrąglony, 
3) usta śpiewaka są na cieniu 
mniej otwarte, 4) na cieniu widać 
podwinięty rękaw, 5) widać na cie- 
niu obcasy od butów, 6) nogawki 
spodni na cieniu rozszerzone 
u dołu, 7) góra gitary przedłużona 
o  zaokrąglenie. POCZCIWA 
KOBRA: 244; każda liczba nastę- 
pna powstaje z pomnożenia po- 
przedniej przez 3 i odjęcia 2 od 
iloczynu. DZIEWIĄTA LICZ- 
BA: 34; trzecią liczbę w każdym 
rzędzie tworzy suma kwadratów 
dwóch pierwszych liczb. 
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wiedział, że przez roztargnienie pozostawił 
w samochodzie klienta w czasie remontu 
pewien przyrząd, który wyraźnie był widocz- 
ny na górnym obrazku. Pan Kowalski — nic 
o tym nie wiedząc — ma ten przyrząd w bagaż- 
niku i chętnie zwróci go mechanikowi. Trzeba 
mu tylko powiedzieć, o co chodzi. 

Czy potrafisz powiedzieć, jakiego przyrzą- 
du pozbył się roztargniony mechanik? 


izy 
= 


jm 


KOMBINATORKA 
<a” 


dzania kolacji. „A może przyjadą nocnym pociągiem” — pociesza- 
łem się. 

W pewnej chwili usłyszałem odgłos kroków na deskach po- 
mostu i mimo zapadającego zmroku, przez szyby bocznego 
bulaja, zobaczyłem wysoką, młodą panienkę z ogromną walizą. 
„Może czekać tu do rana” — pomyślałem z satysfakcją, zły na 
swoją załogę, która też się chyba spóźniła na pociąg, podobnie jak 
ta panienka spóźniła się na motorówkę. 

Ale w gruncie rzeczy jestem człowiekiem poczciwym, wysze- 
dłem więc z kabiny i zawołałem: 

— Na Wielką Żuławę już się pani dziś nie dostanie. Motorówka 
przed pół godziną zrobiła ostatni rejs. Dziewczyna niemal opuści- 
ła do wody swoją ciężką walizę. 

— O Boże! Co ja zrobię? Jechałam z Warszawy autostopem, ale 
jacyś panowie zrobili mi głupi kawał i wysadzili w Ostródzie, 
mówiąc, że to Iława. Gdzie ja teraz zanocuję? A pan nie mógłby 
mnie przewieźć swoim jachtem na wyspę? 

Pokazałem ręką gładkie jezioro, w którym odbijały się już 
refleksy świateł ulicznych. 

— Pani widzi, że nie ma wiatru... ż ; 

Podniosła dłoń do twarzy, jakby za chwilę miała się rozpłakać. 

— Cały dzień nic nie jadłam. Pić mi się chce... jęknęła > Gdzie ja 
nocleg znajdę? Miasto pęka od wczasowiczów. Pieniędzy nie 
mam, bo moja mama jest właśnie na Żuławie i tam na mnie 
czeka... Kupiłam sobie wisiorek z serduszkiem za pieniądze, które 


matka dała mi na bilet i dlatego wyruszyłam autostopem. A oni 
zrobili mi głupi kawał... 

Panienka wyglądała na dwadzieścia parę lat i w tym wieku — 
moim zdaniem — powinna była odznaczać się większym rozsąd- 
kiem, to znaczy albo nie kupować wisiorka za pieniądze przezna- 
czone na bilet kolejowy, albo zorientować się, że Ostróda to nie 
Iława. Ale ładnej dziewczynie łatwo się wybacza brak rozsądku, 
a ona była naprawdę bardzo ładna. Wysoka, szczupła, smagła 
brunetka z włosami przyciętymi na „pazia”, tak jak lubię. Nosiła 
długą, bardzo kolorową spódnicę w wielkie słoneczniki i śliczną, 
ręcznie haftowaną bluzeczkę. Już to samo, że nie miała na sobie 
połatanych i powycieranych dżinsów i powyciąganego swetra 
albo ortalionowej kurteczki — budziło moją sympatię. A że jestem 
wrażliwy na urodę kobiecą i serce mam wrażliwe na ludzkie 
kłopoty, po chwili namysłu chrząknąłem głośno i oświadczyłem: 

— Właśnie jem kolację. Jeśli pani jest głodna i chce się napić 
herbaty, to proszę wstąpić ma moją łajbę... 

Zawahała się. Obrzuciła mnie i moją łajbę uważnym spojrze- 
niem. Zapewne matka niejednokrotnie ją ostrzegała, aby nie 
zadawała się z samotnymi mężczyznami, których nie zna i nie 
przyjmowała od nich zaproszenia do składania im wizyt. Tu 
jednak była tylko kabina na jachcie, a jacht stał w dość ludnym 
miejscu, można by rzec, w samym sercu miasta. 


— Pan tu mieszka sam? — zapytała ostrożnie. 


— To mieszkanie zastępcze. Dość ciasne — uśmiechnąłem się, 
aby ją ośmielić — Jestem tu kapitanem — dodałem z dumą — Ale 


moja załoga nie zgłosiła się dziś na jacht. Nie wiem, co się stało. 
Może spóźnili się na pociąg? 

ż Podjęła swoją ogromną walizę i ostrożnie w swych delikatnych 
i raczej balowych pantofelkach, zrobiła krok na pokład dziobowy 
jachtu. 


— Och — zawołała z odrobiną przestrachu, gdy jachtem lekko 
zakołysało. Ale wolną ręką chwyciła się stalowej liny topsztagu 
i odważnie postawiła drugą nogę na pokład. Chciałem jej pomóc 
i wziąć od niej walizkę, lecz stwierdziła: s 

— Nie, nie, dziękuję. Nie jestem taka niezdara na jaką, być 
może, wyglądam. , 

— Wygląda pani na damę — stwierdziłem szczerze. — | nawet 
trochę się dziwię, że podróżowała pani autostopem. 

— Bo jestem lekkomyślna — przyznała się. — Kupiłam to serdusz- 
ko i zabrakło mi pieniędzy na bilet kolejowy. 

Pokazała mi połyskujące złotem serduszko na łańcuszku owi- 
niętym wokół szyi. 

Otworzyłem przed nią drzwi kabiny, wskazałem miejsce na koi, 
tuż obok stolika, który rozkładałem na skrzyni mieczowej jachtu. 
Sam usiadłem naprzeciw niej, na drugiej koi. 


Cdn. 


* zang. piers znaczy — molo 


ył 20 czerwca, dzień słoneczny, nieco wietrzny, ale bardzo 
B upalny. Niemal przez cały ten dzień opalałem się na dachu 

kabiny jachtu, który łagodnie kołysał się na fali, przycumo- 
wany do pomostu zbudowanego na pustych pływających becz- 
kach w pobliżu mostu nad kanałem, łączącym w Iławie Wielki 
Jeziorak z Mały Jeziorakiem. Służył on teraz jako miejsce postoju 
dla żeglujących po Jeziorakach jachtmanów oraz, jak mówili 
złośliwi, stanowił „piers* pasażerski”. Na chwiejnych deskach 
ustawiały się tłumy objuczonych walizami wczasowiczów, którzy 
przyjeżdżali z najdalszych okolic Polski, aby niewielką motorów- 
ką, dobijającą do pomostu co pół godziny, przedostawać się do 
ośrodków wypoczynkowych na Wielkiej Żuławie, o której powia- 
dają, że jest jedną z największych wysp w Polsce, a może nawet 
w Europie. 

Motorówka zabierała najwyżej dziesięć osób, a na pomoście 
czekało ciągle po sto, a nawet więcej ludzi w najróżniejszym 
wieku. Upał doskwierał, na brzegu nie było ani jednego drzewka, 
dającego cień, motorówka zaś, — jak wspomniałem — zabierała za 
każdym razem tylko dziesięć osób. Należało więc czekać cierpli- 
wie na swoją kolejkę, co dla zmęczonych niekiedy wielogodzinną 
jazdą pociągiem, wydawało się ponad siły i ten i ów próbował 
wepchnąć się na motorówkę przed innymi. W tej sytuacji raz po 
raz wybuchały głośne awantury, po brzegu roznosił się wrzask 
matek, upominających dzieci, aby nie wpadły do wody z chwiej- 
nego pomostu. Cały ten teren przypominał wielkie koczowisko, 
na którym biwakowali spoceni upałem wczasowicze, otwierali 
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walizy i posilali się, kupowali lody „Bambino” i śmiecili, bez 
przerwy śmiecili, brodząc po kostki w śmieciach. 

Było to więc miejsce dość obrzydliwe, ale położone w samym 
centrum miasta; łatwo tu trafić komuś, kto po raz pierwszy 
znalazł się w Iławie. | dlatego właśnie tutaj postanowiłem zaokrę- 
tować załogę swego jachtu, złożoną z warszawiaków, którzy 
mieli przybyć wieczornym pociągiem. Aż w głowie huczało mi od 
kłótni i wrzasków, mdło się robiło od widoku śmieci na brzegu, ale 
odpłynąć od pomostu nie mogłem, bo w tym miejscu umówiłem 
się z przyjaciółmi. A odejść także nie mogłem, jako że na jachcie 
byłem sam, a krył się w nim dość cenny sprzęt żeglarski i turysty- 
czny. 
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Minęła godzina osiemnasta, przybył chyba pociąg z Warszawy 
ponieważ pomost znowu zapełnił się gromadką objuczonych 
walizkami ludzi. Oni spoglądali na mnie z zazdrością, gdyż w czys- 
ciutkim żeglarskim stroju wylegiwałem się beztrosko na dachu 
kabiny, a oni pocili się w swoich garniturach i wspominali podróż 
w wypełnionym po brzegu pociągu. Ja zaś patrzyłem na nich 
z narastającym niepokojem, nie widziałem bowiem wśrod nich 
żadnej znajomej twarzy, nikogo z członków mojej załogi 

Minęła jedna godzina, a potem następna. Pomost opustoszał 
motorówka zabrała ostatnią grupę wczasowiczów, a kierujący 
nią młody człowiek oświadczył mi, że to już ostatni jego rejs i jesh 
ktoś jeszcze zjawi się na pomoście i będzie chciał przepłynąć na 
Wielką Żuławę, to niech stara się tam dostać wynajętą gdzieś 
łódką albo nocuje w hotelu czy na prywatnej kwaterze 

O dziesiątej wieczorem zdałem sobie ostatecznie sprawę, że 
moja załoga nie przyjechała z Warszawy, choć przecież umówilis- 
my się dzisiaj, i to właśnie w tym miejscu. Było to tym bardziej 
przykre, że wiatr zdechł zupełnie, jezioro stało się gładkie i jach- 
tem kołysały tylko fale, które wzbudzały szalejące w pobliżu 
prywatne ślizgacze. Nie mogłem więc nawet opuścić tego obrzy- 
dliwego miejsca i czekała mnie noc na jachcie zacumowanym 
w pobliżu ruchliwej ulicy, przy brzegu usłanym resztkami jedze- 
nia i papierami, w sąsiedztwie jazgotliwych motorówek. Wsciek- 
ły, gniewnie pomrukujący pod nosem, zlazłem z dachu do kokpi- 
tu, wsunąłem się do kabiny i rad nierad zabrałem się do przyrzą- 
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